
icya, Ekspedycja i Bioro ? ’aWi 
cu Wilhelmowekim pod r. 3

; 87 — Rocznik XVIII.
Za Redakcyą odpowiedzialny 

jrjward Michałek w Pozoaniu.

Sobota, 15 kwietnia 1876.

gra.
Pru.
îkid

frankowane

i zieiiuik Poznański
codziennie z wyjątkiem poniedziałków i in. 

poświętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów): 

drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy 
persza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia} 

Listy
^ycyi. administracji i ekspedycji win: y być
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Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 7 marek 501fen., w Państwie nie- 
mieckióm i w Austryi 9 mar. 15 fen., w Belgii, Wło­
szech, Szwajcar yi, Serbii, Ameryce, w Danii, Fran- 

cyi, Anglii i Szwecyi 12 mar.

Przedpłata i ogłoszenia
przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyjmn ą 
w monarchii prnskiój oraz w państwach do związku po­
cztowego niemiecko-austryack. należących urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentary 
za których pośrednictwem (zobacz niiój) można także 

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Pozn.

«Rękopisma
nadsyłane Bedakcyi nie zwracają się i niszczone będą

Ajencye Dziennika Poznańskiego:

kusach pacjfikacyjnych, jak dotychczas tak i nadal i kieruję z księstwa serbskiego operacyami wojennemi.

wyłącznie p. Adam, Carrefour de la Croix Ronge 2. — 
A 1 b r e o h t Tanbenatrasae 34, Internationale Annonoen- 
Haasenstein&VogleriMoaae. — W Pleaze-

P O Z ftl A N, 14 kwietnia.

? Je^‘ g'e^da ma być rzeczywiście owym barume- 
m, którego w skazówka najczulszy jest na wszelkie ob

O« ęy polityczne, w takim razie dzisiejszéj sytuacyi nie 
r!'" oźnsby nazwać wypogodzony. Jakaś trwóg«, prze- 
tie- „joa w języku giełdowym „panikę,“ opanowała wczo- 
—- i przedwczoraj cały targ pieniężny. Przyczynę jej 

rîyP>8Uj% w części ruinie fiuansowéj egipskiéj, w cżę- 
II ¿pogłoskom o fatalnym obrocie układów austryacko- 

jgierskich, głównie zaś i czy nie najsłusznićj owemu
!St pw*0’*’’ jak’ cechuje wybitnie sprawę wschodnia. Do 
,, Uspokojenia giełdy, zwłaszcza wiedeńskiój i berliń- 
¡¿. lié), nie mało się przyczyniła Neue freie Presse

„¡¡kułem wczorajszym, poświęconym kwestyi wscho-
"" ióćj. Organ ten, dotychczas najwierniejszy druch 
lll, ïuri)>> zdjęty został niespodzianie rozpaczy, który w
_¡oiacnich wylewa wyrazach. „Owocem zabiegów trój-

5 narekiój polityki, zmierzających do zadowolenia po-, 
- Kibiców, jest zamięszauie, jakie etósunki wschodnie 

oite *coraz fatRlQipj8Ke popycha koleje, pisze dziennik 
riedeński. Ku temu przyczynił się potężnie sułtan

JjĘ jego w. wezyr. Bankructwo finansowe pociyga za 
polityczne a „Mefistofel moskiewski“ patrzy, jak 

lieto zniszczenia z zastraszającym dojrzewa pospie- 
icai. Abdul-Azis i Mahmud pasza zdobędą sobie w

;r!e. ¡¡ejach miano „grabarzy Turcyi.“ Stojemy w obec 
»s itaetrofy. Już przed sześcioma laty rzucono zasiew 
L id powstanie, które dziś gotuje Turcyi zagładę, a że 
iko' k było rzeczywiście, dowodem na to dokumenta, ogło- 
leffl one świeżo w Memorial diplomatique. — 
est. S eus freie Presse ogłasza owe dokumenta; — 
j)_ ęść ich podajemy dzisiaj, resztę zamieścimy w ju- 

lejszym numerze.) P. Beuet był tym, co pierwszy 
izylożył rękę do podminowania budowy a to wydając

:twa łownią Bialogrodu Serbom i pi zy stając na wyzwo- 
rest. 3æ B’S Rosyi z pod paragrafów odnoszycych się 
? lorza Czarnego. Polityka trzech cesarzy narzuciła 

ustryi przyjaźń rosyjską. Przyjaźń ta jednak dałaby 
1 i CBiijgfiyć przez pcdporzydkowanie własnój samo-

Iielności pod zachcianki rosyjskie. Usiłowania Austryi 
’ ne-zajace do stłumienia powstania, zirytowały Ro- 
ćm pragnie jego kontyuuacyi i rozwoju; —
koliczność, — że Niemcy wzbraniały się stanyć za 
rzykładem Rosyi otwarcie po stronie powstańców 
lisia ten skutek, że dziś pr&sa rosyjska zarówno na­
uk na Niemcy7, co na Austryy. Wiyzanie gmachu 
zech cesarzy skrzypi i trzeszczy a nad nim zawisły 
wikłania, których skutków nie zdoła przewidzieć 
ikt z śmiertelnych. Skoro przymierze trzecbcesarskie 

zdołało zniewolić Rosyi do dotrzymania przyrze- 
len, toć można być piewnym, że nie będzie wahała się 
‘¡chwili w razie, gdyby to było w interesie jéj ambi- 
iéj polityki, podrzeć stypulacye, na których wczoraj 
opiéro położyła swój podpis.“ Alarm podniesiony w 
w sposób przez N. F. Presse spowodował półurzę- 
owy Polst. Corr. do złożenia „uroczystego zspewnie- 
*V‘ iż gabinety wiedeński i petersburgski idy w za-

Poezya polska i francuzka
w XIX. wieku.

ODCZYT

Wacława Gasztowta
liany w Paryżu dnia 2 kwietnia 1876 roku.

,(L.) Szereg odczytów, urządzonych staraniem czy-
'D1 polskiej w Paryżu, rozpoczął się dnia 2 brn. pre- 

p. w. Gaszt w t a. Szanowny prelegent na-
7 do tych nielicznych Polaków, którzy, lubo uro-

■!6ni na emigracyi i obećm przez całe życie oddycha­
my powietrzem, umieli zachować duszę i myśl polską, 

«uźony już literaturze polskiój i francuzkićj prze- 
¡Wetn poezyi Słowackiego, p. Gasztowt wziął sobie, 
’Powiada, za cel życia umiejętne porówny wanie obu 

pb literatur, któremi zarówno oddychał i karmił swego 
“Ma. Nie dokonał jeszcze tój dlugiój i mozolnój pracy; 
p0j°rajszy odczyt to dział jój jeden, niejako na próbę

Rozprawa pana Gasztowta ma być ogłoszona dru- 
znajdzie więc niebawem obszerniejsze koło pol- 

i , publiczności sposobność zaznajomienia się z ty 
Pękny pracy, pełny szerszych i pod wielu względami 
, wych poglądów, na umiejętnój podstawie opartych i 

&'ębokiój znajomości, rzeczy świadczących. Zanim 
n&stypi, niech nam będzie wolno zdać dorywczy 

z odczytu, który przez dwie godziny potrafił
’¿F UWttgS słuchaczy i zasłużone od nich zebrał

* francuzka poezya w XIX. wieku — to 
łiór ■ P’ Gasztowta dwa chóry potężne, wspaniałe, 
Ha»6 Je(łnocześnie się odezwały i często wtórują sobie 
Wen5 ein’ W których jednak rozpoznasz rozmaite i od- 
tyi. “e dźwięki i akordy, bo w jednym i w drugim 
’ttDel U8Za narodu’ odbiia siS geniusz narodowy, inny

V U?6 u na8> ’nny u Francuzów.
™ wybornym wstępie naszkicował prelegent ante-

¡H ,ncye nowoczesnój poezyi francnzkiój, opisał grunt, 
• m wyroida- Powiodło mu się nie wielu po- 
¿P®dz a ednaalować charakter literatury naśia-

XVj}Cz®j.a jednak oryginalnej, który wytworzył w 
Wo' Wi6ku satyryczny i pozytywny zmysł wrodzony

10 pod wpływem starożytności i ślepego jój na-

ręka w rękę i że do tój chwili nie zaszło ani w zapa­
trywaniach ani postępowaniu obu gabinetów nic takie­
go, coby mogło usprawiedliwić wypowiedziane w N. F. 
Preese obawy.

Cóż z tego zgodnego działania, skoro układy po­
kojowe nie posunęły się ani krokiem naprzód — o- 
w.szem weszły w stadyum zupełnego rozkładu. Czyżby 
p. Wesselickiemu-Bożidarewiczowi miało lepiój się po­
wieść niż hr. Andrassemu ? Fetersburgski G o ł o s 
mniema, że wszelkie perłraktacye potyd będą bez sku­
tku, pokąd mocarstwa nie zmusza zjednoczonemi siła­
mi Turcyi do wymierzenia rajasom sprawiedliwości. 
Nie stanie się to, wtedy powstanie dopióro grcźue przy- 
bierze rozmiary. Dla tego tóż czas dziś największy 
porozumieć się względem skutecznych rękojmi, liosya 
przestałaby tylko w tym razie na czynny interwencyy 
któregokolwiek z państw, gdyby mogła nabrać prze­
konania, że zmierza ono wyłącznie do poprawy 
położenia rajasów. „Wszelkie z zewnątrz wmięszanie 
się w sprawy Turcyi, z kydkolwiekby przyszło, spotka­
łoby się, gdyby było wymierzone przeciw Słowianom 
i ich uprawnionym żądaniom, ze strony Rosyi z oporem.“ 
Porta nie uczyniła zadość zobowiązaniom, jakie nało­
żył na nią projekt hr. Andrasaego. Dla tego tóż na­
deszła chwila, w której nic innego nie zostaje mocar­
stwom, jak wynaleźć środki, mogące najłatwićj do u- 
pragnionego doprowadzić celu. G o ł o s proponuje 
utworzenie europejskiój komisyi dla upo­
rządkowania stósunków w Bośnii i Hercogowinie a to 
na modłę powołanój niedawno w Egigcie do życia in- 
stytucyi sądowniczój. Takie komisye, których skład 
zależałby od propozycyi sześciu mocarstw, użyczyłyby 
rajasom upragnione bezpieczeństwo przeciw samowoli 
tureckiój a Portę należy zmusić, by zaapelowała do mo­
carstw o powołanie do życia takich komisyi. W ka- 
żdój z takich komisyi zasiadaliby: najpierw przedstawi­
ciele sześciu mocarstw, dalój przedstawiciele Turcvi, 
Serbii i Czarnogóry. Komisyom przydzielonyby być 
musisła odpowiednia siła zbrojna a to dla tern skute­
czniejszego przeprowadzenia ich rozporządzeń.“ Ró­
wnocześnie prawie piszy do Aug. Russe z Peters­
burga; „Możem dziś donieść, iż mimo zmienionej nie­
korzystnie ¿sytuacyi, porozumienie między mocarstwa­
mi a zwłaszcza między Wiedniem a Petersburgiem 
ciągle istnieje. Zmusza do niego już sama konieczność 
podciągnięcia pod obrady żądanych przez powstańców 
rękojmi z zachowaniem naturalnie raz przyjętego pla­
nu, mającego wyłącznie na c lu przywrócenie pokoju. 
Podstawą tego planu jest polityczne status quo 
Turcyi i faktyczne polepszenie stósunków chrzę­
ści»".“ —

Do zwiększenia chaosu nie mało przyczyniają się 
zajścia na teatrze wojennym. Do Pol. Co r. donoszą 
z nad Unny o licznych potyczkach stoczonych w tym 
miesiącu między powstańcami a wojskiem tureckiem. 
Potyczki te były krwawe, zacięte i po większej części 
niefortunne dla armii rządowej. „Donoślejszóm może 
niż rzeczone starcie, pisze ten sam korespondent, są 
inne fakta. Nie podlega wątpliwości, że dziś Serbowie

śladownictwa. Zawiewana niezdrowóm powietrzem wer­
salskiego dworu, krępowana formą i urzędową etykietą, 
ówczesna literatura francuzka wydała niejednego mi­
strza słowa, ale jednego tylko samoistnego, oryginal- 
nrgo poetę, Lafontaina.

Mielibyśmy wprawdzie ochotę posprzeczać się z 
szanownym prelegentem o Moliera, które *0 naszem 
zdaniem p. Gasztowt zanadto pozostawił w cieniu, ale 
nie zatrzymu ąc się idziemy dalój. Z Ludwikiem XIV 
złożono do grobu dawną monarchią i ducha dawnego. 
Nowe objawiają się prądy; po literaturze formy nastę­
puje literatura myśli, reprezentowana obok Monteskiu­
sza przez WoPera i Russa.

Żałujemy niezmiernie, że szczupłość ram niniej­
szego sprawozdania nie pozwala nam pouać nieco ob- 
szerniój nadzwyczaj trzeźwego i trafnego zdania, które 
objawił prelegent o dwóch na końcu wspomnianych 
pisarzach. Wybornym był portret Woltera, tego, jak 
powiada p. G., prawdziwego Fraiouza-mi azczanina. 
Szlachetny zarazem i lekkomyślny, tolerant, a potępia­
jący w Polsce prawo i sprawiedliwość, reformator a 
dworak, wolnomyślny a przyjaciel despotów, miłośnik 
ludzkości a przeciwnik patryotyzmu. Równie udałym 
był portret Jana Jakóba Rousseau. Wydał on wojnę 
fałszowi, nienaturalnym formom, zwalczał sztuczne wy­
chowanie, sztuczne spałeczeństwo, sztuczną religią, za­
tknął nowy sztandar z napisem: Natura! Nie mało w 
tóm działaniu popełnił błędów — chcąc zadać galan- 
teryi cios śmiertelny, rehabilitował namiętność; chcąc 
odszukać naturę, skrzywił ją; zachwiał religią zamiast 
ją oczyścić, otworzył podwoje już nie repnblikanizmowi 
jedynie, ale socjalnym, niwelatorskim doktrynom. Przy­
szłość dopióro osądzi, czy wielki ten szermierz więcój 
się przysłużył ludzkości, czy tóż przeciwnie więcój jój 
zaszkodził; w każdym razie należy mu się ta zasługa, 
że skruszył jarzma i obudził miłość natury. Tóm za­
miłowaniem przyrody równie jak przenikającą go na 
wskroś mizantropią wywarł Russo znakomity wpływ 
na literaturę romantyczną, na poezyą francuzką XIX. 
wieku.

Równolegle z tym wywodem należało prelegentowi 
opisać także grunt historyczny nowoczesnój polskiój 
poezyi. Uczynił to, chociaż nie tak gruntownie i wy­
czerpująco, jakby tego życzyć sobie można. Była w 
tój paralleleli jakaś, że tak powiem, niesymetrya, wido­
czna pobieżność w traktowaniu polskiój literatury 16, 
17 i 18 wieku. Nie robimy ztąd wszelako p. Gaszto- 
wtowi zbyt surowego zarzutu, gdyż zadaniem jego nie 
było szkicowanie dziejów dawnój naszój literatury jako 
takiój, lecz wykazanie korzeni współczesnój naszój 
poezyi, a korzenie te tkwią raczó) w pieśniach i po­
wieściach ludowych (o których p. Gasztowt bynajmniój

Z Serbii nadesłano tu 25,000 karabinów, wiele pienię­
dzy i zapasów żywności. Oficerowie serbscy kierują 
ruchami i dodają odwagi powstańcom. Dalój zasługuje 
na podniesienie, że na wielu punktach Mahometanie 
przyłączyli się do powstańców. Ogółem przebywa w 
ich szeregach 400 Mahometanów, między tymi kilku 
naw -t begów. Między ludnością mahometaóską krążą 
proklamacye zapowiadające, że „pod nowym rządem“ 
wszystkie religie zostaną zrównane a majątki begów 
nienaruszone.“ Z Bialogrodu piezą do tego samego or­
ganu, że zbrojenie się w Serbii nie ustaje ani na chwilę. 
— W Topozyderze skoncentrowano park artyleryi sto 
tysięcy tornistrów zamówiono za granicą. Cała milieya 
na nogach. Zaręczają, że marsz jeneralny rozpocznie 
się 18 bież. mieś, pod pozorem mających się odbyć na 
granicy manewrów.

Telegram wiedeński zaprzecza pogłoskom o prze­
sileniu w gabinecie węgierskim. Natomiast przesilenie 
gabinetu rumuńskiego jest już faktem dokonanym. 
Spuściznę po nim ma objąć niezawodnie radykalny ga­
binet Bratiana.

Z Aten dochodzi nas dziś następująca depesza: 
„Wczoraj ogłoszonym został wyrok w procesie przeciw 
całemu gabinetowi Bułgarisa poszlakowanemu o naru­
szenie kunstytucyi i przekupstwo. Dawniejszego mi­
nistra sprawiedliwości Nikolopolusa skazano na 10 mie­
sięcy więzienia a dawniejszego ministra wyznań i o- 
świecenia Valassopulosa na rok więzienia, 52,000 drachm 
grzywien i utratę praw obywatelskich przez trzy lata. 
Trzech arcybiskupów osądzono na zapłacenie na rzecz 
ubogich podwójnój kwoty, — jakie wydali na prze­
kupienie ministrów.“ Depesza ta wydaje nam się nie­
co bałamutną, pomięszała bowiem sprawę całego gabi­
netu Bułgarisa z sprawą zwyż wymienionych mini­
strów. Tymczasem w Atenach wytoczono dawniejszym 
dostojnikom dwa odmienne prccesa: Pierwszy z nich 
wytoczono eksministrowi Valassopulo8owi i Nikolopulo- 
sowi o symonią, drugi całemu gabinetowi Bułgarisa o 
naruszenie konstytucyi. Tamten rozpoczął się w lu­
tym i dobiegł wczoraj do kresu, drugi rozpocznie się 
dopieio i nie tak prędko prawdopodobnie się ukończy.

"Wiece. W dniu 17 b. m. odbędzie się wiec 
wJerzycach, a 18 b. m. w mieszkaniu obywatela 
Pigaua w Pszczewie.

Wiadomości urzędowe.
Król potwierdził wybór nauozyoiel» wyższego przy kole­

gium Fryderyka w Królewcu proi. dr. Emila Groase na dyre­
ktora gimuazyum w Kłajpedzie.

nie zapomniał), niż w piaanój literaturze trzech po­
przednich wieków. „Poezya polska za Zygmuntów — 
powiada Wacław z Oleska — nie jest, jak u innych 
narodów, drzewem, które z rodzinnego wykłuło się 
ziarna, rodzinnój ziemi wzmagało się sokami i wreszcie, 
wystrzeliwszy w pień, w rozłożyste nad narodem roz­
ciągnęło się gałęzie; jest ona jakoby ów ptak rajski, o 
którym powiadają, że nóg nie ma i zawsze w powietrzu 
wisi ; nie wyszła z ducha narodowego, pozostała więc 
obcą narodowi, który za pojawieniem się prawdziwie 
narodowych poetów zapomniał o poetach przeszłości, 
piszących wprawdzie polskiemi słowy, lecz ledwie gdzie­
niegdzie mających na sobie cechę narodowości.“ Wi­
dzimy wprawdzie u krytyków nowój szkoły chwalebne 
usiłowanie oddania sprawiedliwości dawnym naszym 
pisarzom, wyrwania ich z niezasłużonego po części 
zapomnienia i zatarcia krzywdy, którą musiał im z 
konieczności wyrządzić reformatorski zapał pierwszych 
romantyków — ale prace w tym kierunku zaledwie 
rozpoczęte, rezultaty dopióro częściowe i jeszcze nie tak 
ustalone, aby mogły były wniknąć w czytający polski 
ogół.

Ale wróćmy do odczytu. Prelegent przesuwa nam 
przed oczyma postacie i charakterystyczne cechy 
przejściowój najpierw. epoki za czasów rewolucyi 
francuzkiój i cesarstwa. Żywo maluje nam „nieuni­
knione starój szkoły skonanie.“ W Polsce Woronicz, 
Morawski, Cypryan Godebski, Antoni Górecki — we 
Francyi Andrzój Chenier, pani Staël, Chateaubriand. 
Formy jeszcze po części klasyczne, często poezya bez 
poezyi, ale podwoje nowój ery coraz to szerzój się o- 
twierają. Uwydatniają się wpływy poezyi angielskiój 
i niemieckiój, spotykamy się z werteryzmem, z bajro- 
nizmem, a obok nich z jakimś rodzajem literackiego, 
salonowego katolicyzmu. Chaos to jeszcze, zamęt na 
potężną czekający inieyatywę.

Około r. 1820 odzywają się nowe akordy i we 
Francyi i w Polsce. T u Brodziński, Malczewski, 
Mickiewicz — tam Alfred de Vigny, Musset i Beran- 
ger, którego pierwsze skowronkowe piosnki równie jak 
pierwsze dźwięki lutni Lamartine i Kaźmirza Dela- 
vigne jeszcze w kilka lat pierwój w epoce przejścia 
dały się były słyszeć.

Od roku 1820 do 1830 toczy się w obu krajach 
walka romantyzmu z klasyoyzmem. Francuzki roman­
tyzm przedewszystkióm troszczy się o formę. Lamar­
tine tworzy nową cudną mowę, Wiktor Hugo refor­
muje język poetyczny, u Alfreda de Vigny forma mniój 
wykończona ale za to myśl poetyczniejsza. Idzie za 
natchnieniem, opiewa dawne czasy, ma w religijnych 
swych marzeniach widzenie nieba; w An heli m Ju- 
litsza, w Przedświoie Krasińskiego widny jest

fiorespondeneye Dziennika Pozn.
Lwów, 10 kwietnia.

(Dwudzieste posiedzenie sejmowe. Dokońozenie.)
(T.) Nawet sprawa umieszczenia szkoły sztuk 

pięknych w Krakowie dała panom Swiętojurcom 
sposobność do wystąpienia z nieuzasadnionemi żąda­
niami. Sprawozdawca komisyi budżetowej dr. Z y b li­
ki e w i c z przedłożył wniosek komisyi będący wyni­
kiem zeszłorocznój uchwały, a mianowicie : ponieważ 
Wydział krajowy już się porozumiał z rządem co do 
reorganizacji szkoły a z gminą miasta Krakowa co do 
budowy gmachu osobnego na pomieszczenie szkoły i 
jój kierownika, przeto wnosi komisya, aby sejm płacił 
rocznie przez lat 33 po 7000 guldenów na umorzenie 
100,000 guldenów, mających się przez miasto na bu­
dowę pożyczyć!; gdyby szkoła krakowska zwiniętą zo­
stała, staje się budynek własnością gminy, musi być 
jednak użyty na inny zakład naukowy.

Otóż pp. ks. Krzyżanowski i Antonie­
wicz (ruscy) są za tóm, aby szkołę sztuk pięknych 
przenieść do Lwowa, bo Kraków ma już dosyć szkół; 
wnoszą więc, aby odesłać całą sprawę do komisyi edu- 
kacyjnój do zbadania a w razie, gdyby ten ich wniosek 
upadł, aby nad całym projektem sejm przeszedł do po­
rządku dziennego I

Panom Swiętojurcom odpowiedział Krzeczu- 
nowicz i Zyblikiewicz, wykazując cały bezsens 
ioh żądania. Stawiali wnioski, o któryoh pewni byli, 
że takowe ani słuszności po sobie nie mają, ani utrzy­
mać się nie mogą. Stawiali je chyba, aby czas sejmo­
wi zajmować i swoją niechęć do wszystkiego, oo pol­
skie, na nowo zamanifestować. Wnioski ich upadły a 
komisyjne bez zmiany przyjęte zostały.

Tak samo przy następnój sprawie, wniesionój przez 
dr. Zukra imieniem komisyi w przedmiooie robót już 
dokonanych i dokonać się mających w powszechnym 
szpitalu lwowskim, wystąpił p. Antoniewicz imieniem 
Swiętojurców z zarzutami wprawdzie nieeformułowa- 
nerni, lecz ogólnikowemi, podnosząc, że kontrola robót 
przez Wydział dokonywanych nie musi być dokładną, 
skoro nie ma co Wydziałowi zarzucić 1 Mówoa jest 
przekonanym, że kontrola administracyjna mogłaby 
przecież coś wykryć. Wniosek komisyi po przemówieniu 
p. Serwatowskiego, członka Wydziału i sprawozdawcy, 
został przyjęty t. j. Izba zatwierdziła rachunki z robót 
już dokonanych i wstawiana dalsze roboty rekonstruk­
cyjne w gmachu szpitalnym sumę 4500 guldenów do 
budżetu na r. 1877.

Przy następnój sprawie, udzieleniu pożyczki 10,000 
gulden, szpitalowi małych dzieci we Lwo- 
w i e oponował także bezskutecznie p. Antoniewicz. — 
Wniosek komisyi budżetowój przedstawiony przez dr. 
Weigla został przyjęty.

Wniosek następny komisyi administracyyjnój, w 
którój imieniu zdawał sprawę p. Al. J a s i ń s k i, do­
tyczył budynku, w którym obecnie mieści się uniwer­
sytet lwowski. Gmach ten jest własnością i funduszu

wpływ tego poety. Lamartine szuka natchnienia w 
naturze i w chrześcianizmie zaprawnym dobrą dozą 
panteizmu ; Wiktor Hugo tworzy swoje O d y i inne 
dzieła, w których spotykamy się na zewnątrz z po­
chwałą monarchii i katolicyzmu, w głębi zaś z głębo- 
kióm uczuciem natury, z zasadą „sztuka dla sztuki“ 
a częstokroć z poświęceniem myśli na rzecz formy. 
Hugo jest w owym czasie poetą artystów, Lamartine 
poetą salonów, Alfred de Vigny poetą dusz czułyoh i 
wzniosłych, Beranger wreszcie wielkim poetą ludowym, 
skupiającym w sobie wszystkie żywioły francuzkiego 
ducha. Mieszczaństwo ma także swojego poetę, jest 
nim Kaźmirz Delavigne, protegowany późniój przez 
mieszczańskiego króla Ludwika Filipa.

W tym samym czasie dzięki poezyi romantycznćj 
naród polski odszukuje sam siebie. Za przewodem 
Brodzińskiego posiłkują się nasi poeci literaturą ludo­
wą; z jednój strony Miokiewicz z idąoą za nim szkolą 
litewską, z drugiój szkoła ukraińska, reprezentowana 
przez Malczewskiego, Zaleskiego, Goszczyńskiego. — 
Malczewski przypatrujący się Ukrainie jakoby z okien 
pańskiego zamka lecz „z tęsknotą, jaka jest w ludziach 
półaniołacb“ ; Zaleski żyjący wśród kozackich wspom­
nień i powiewnóm gronem rusałek otoczony, najśpie­
wniejszy i najoryginalniejszy według prelegenta poeta, 
do żadnego z nich niepodobny; Goszczyński umiejący 
nam przedstawić wszystkie namiętności i całą zgrozę 
koliszczyzny ; każdy z tych poetów kocha Ukrainę i 
lud jój, podobnie jak Mickiewicz Litwę i jój dzieje. 
Porównanie tych piewców ze współczesnymi poetami 
franouzkimi daje panu G. sposobność trafnego wyka­
zania różnic zachodzących między temi dwiema poe­
zjami a wynikłych z odmiennego ducha obu języków, 
z odrębnego charakteru obu narodów. Polski język 
syntetyczny, francuzki analityczny; geniusz Francuzów 
w inną a Polaków w inną skierowany stronę. Na po­
równaniu Zaleskiego z Berangerem wykazuje prelegent 
niektóre charakterystyczne różnice polskiój i francu­
zkiój poezyi a lubo to porównanie wydaje się nam 
nie codowolnóm i nie najtrafniój dobranóm, toć przeoież 
trudno nie zgodzić się z wnioskami wysnutemi ztąd 
przez p. Gasztowta. Josli poeta-Francuz wesoły, we­
sołość jego wyuzdana, podczas gdy u poety-Polaka w 
najweselszej nucie przebija jakaś melancholia; u Fran­
cuza satyra, u Polaka serdeczność; tam jakaś jakoby 
materyalna miłość ojczyzny, tu ślub tkltwój duszy z 
ziemią rodzinną. U francuzkich poetów w materyaoh 
religii i moralności pozytywizm, u polskich uczucie, 
tam wierszowana proza, tn poezya. Jeżeli Mickiewicz 
rozmiłował się w przeszłości Litwy, przeszłość ta jest 
dziwnie podobna do teraźniejszości, podczas gdy u 
Francuzów jak np. u Wiktora Hugo przeszłość Frań-
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stypendyjnego i naukowego. Chodzi więc o to, aby 
Wydział odprzedał rzędowi ten budynek tj. współwła- 
śność funduszu stypendyjnego za cenę 220,000 gulde­
nów. Izba wnioski komisyi i Wydziału krajowego, 
który już przeprowadził wszelkie rokowania z c. k. rzę­
dem, bez dyskusyi przyjęła.

Dłuższa dyskusya wywołał wniosek komisyi edu- 
kacyjnój o petycyach Lwowa i Krakowa w sprawie 
osobnego funduszu szkólnego okręgowego. Komisy a 
wnosiła, aby nad żędaniami tych miast przejść do po- 
rzędku dziennego. Przeciw temu wnioskowi przema­
wiali pp. Jasiński, Madejski, Gniewosz, Krzeczunowicz. 
Popierał je Smarzewski i sprawozdawca dr. Zoll. O 
sprawie tćj innę rażę obszerniój, tutaj nadmienię, że 
wnioski komisyi przyjęto i udzielono gminie krako- 
wskiój 5000 guldenów subwencyi na utrzymanie szkoły 
żeńskićj wydziałowćj.

Następiły jeszcze sprawozdania komisyi petycyjcój 
mniejszój wagi. Przy załatwieniu petycyi wdowy po 
sekretarzu Wydziału śp. Karatnickim, która powtórnie 
wyszła za męż za inspektora szpitali krajowych dr. Sa­
wickiego i która tracęc przyznanę jćj pensyę wdowień- 
skę, prosi o zwykłę w takich razach „odprawę“, spo­
strzeżono, że w Izbie nie ma kompletu. Daremne były 
liczenia sekretarzy. Ledwie .60 posłów było obecnych. 
Wielu już wyjechało na Święta, wiedzęc, że posiedze­
nia będę na tydzień cały odroczone. Marszałek hrabia 
Dzieduszycki zamknęł więc o godzinie pół do 9 wie­
czorem posiedzenie, zapowiadajęc następne na środę 
po Świętach dnia 19 kwietnia.

Paryż, 11 kwietnia.
(Koniec pierwszéj sesyi parlamentaméj. — Bezsilność ozy pe­
wność siebie? — Taktyk* bonapartystów. — Unieważnienie wy­
boru p. Rouher w Ajaccio. — Wybory niedzielne. — Wojsko 

terytoryalne. — Polityka zewnętrzna. — Wiosna i wojna.)
S. E. Ot i koniec pierwszéj sesyi parlamentaméj 

a z wyjętkiem sprawdzenia wyborów nic a nic nie 
załatwiono. Sam rząd nie wiele więcój zrobił jak izby, 
bo dotęd administracya na wpół tylko oczyszczonę zo­
stała z najbardziéj kompromitujęcych żywiołów. Kwe­
sty a amnestyi odroczona; kwesty a municypalna w za­
wieszeniu. Czy ta powolność jest dowodem bezsilności 
czy tóż tylko wynikiem uczucia swojéj siły i pewności 
jutra? Spodziewajmy się, że tak ministrowie jak i 
deputowani przyjęli za hasło znane przysłowie: qui 
va piano, va s a n o i że rzeczpospolita dla tego jest j 
cierpliwa, że czuje się wiecznę.

Ostatni wybór, jaki unieważniony został przez izbę 
deputowanych (14 z rzędu, a senat ani jednego nie 
unieważnił), jest wybór p. Rouher w Ajaccio. Jest 
więc jeszcze nadzieja, że księżę Napoleon przy powtór- 
nóm głosowaniu szczęśliwszy, zasiądzie w izbie i sta­
nie na czele nowego stronnictwa republikańsko-bona- 
partystowskiego a antiklerykalnego, które, acz z po­
czątku bardzo nieliczne, przyczyni się jednak z czasem 
do rozbicia dzisiejszéj falangi rouherowsko cassageako- 
wskiéj, gotowéj za hasłem z Chiselhurst bronić ultra- j 
montanizmu przez nieszczera taktykę, jaka już udaje, ' 
że myśli szczerze o reformach socyalistycznycb, przed- 
stawiajęc niepraktyczne projekta.

Unieważnienie wyboru p. Rouher odbyło się bez 
hałaśliwych protestacyi, do jakich nas przyzwyczaili i 
bonapartyści. Niespodziane to ich umiarkowanie po- i 
chodzi ztęd, że p. Rouher jest już deputowanym okrę- > 
gu Riom, a i ztęd, że przyrzekł tak w jednym jak i 
w drugim okręgu, że wybierze każdy z nich w razie 
podwójnego wyboru, trudno mu było słowa dotrzymać, 
dzięki zaś unieważnieniu, uwolnionym jest z tego kło­
potu. A więc wszystko jak najlepićj dla wszystkich.

Wybory niedzielne w Paryżu i w St. Denis po­
zostały bez ostatecznego wypadku; balotowanie odbę- j 
dzie się dnia 23 bm. Jest jednak nadzieja, że przejdę ' 
najumiarkowańsi kandydaci. — W niedzielę przyszłę 
znowu tj. w sam dzień Wielkanocny będę miały miej- j 
eoe wybory w Lille i w 17 okręgu paryzkim. W osta­
tnim mamy trzech kandydatów republikańskich a je­
dnego bonapartystę ; więc balotowanie zapewne i tu • 
będzie muBialo następić. Przeciwko znanemu Pascal , 
Duprat przedstawiaję się radzca municypalny de Hé- Î

cyi jest poetycznym archaizmem. Na coś podobnego . 
jak Oda do młodości francuzka poezya nigdy • 
się nie zdobyła. j

Cięgnęc dalój swoję paralelę, wskazuje autor, jak 
znakomici nasi tego okresu poeci tworzyli każdy w ■ 
rodzinnym swym zakętku, podczas gdy francuzcy pi­
sali na par^zkich bulwarach. Nawet poezya we Fran- 
cyi ma cechę centralizaoyi, podczas gdy u nas * 1 
tworzę się odrębne szkoły: litewska, ukraińska, mało- j 
polska. Poezya w Polsce zostaje w ścisłym zwięzku 
z pragnieniem niepodległości, we Francyi nie ma ona 
cechy narodowo-politycznéj. Nasza poezya jest naro- ; 
dowę, czysto polskę, francuzka humanitarnę, ogólnie ' 
ludzkę. Niech nas to wcale nie upokarza (woła pre- . 
legent), nie wyobrażajmy sobie, aby humanitarna ce­
cha francuzkiéj poezyi dawała jćj wyższość nad naszę. 
Jak pojedynczy człowiek tak i naród może służyć ludz- j 
kości tylko sobą samym, niech więc będzie sobę. Hu­
manitaryzm i narodowość to dwa prędy obok siebie 
istniejęce: pierwszy powinien panować w prozie, dri gi 
w poezyi. Francuzi tego nie pojęli, dla tego tćż po­
ezya ich jest prawie zawsze prozę artystycznie sfor- 
mowanę, podczas gdy nasza jest zawsze poetyczną. — 
Dzięki temu Francuz-poeta dęży do prawdy a zdobę­
dzie się jeno na trzeźwa, pospolitego rozsędku prawdę 
(vérité du sens commun) dęży do piękna a re­
zultatem dzieła sztuki, o których nikt prócz Francuza i 
nie przyzna, aby były wcieleniem prawdziwie poety- ! 
cznego ideału.

Rok 1830 z rewoluoyami swemi: lipcowa i listo- ’ 
padowę stał się arcyważnę dla obu poezyi doba. Ro­
mantyzm zstąpił na ziemię, stał się żywóm, wojujęcćm 
słowem. Na widok zapasów i klęsk Polski spoważniał 
nawet pusty dotąd Beranger, spoważnieli także inni 
poeci francuzcy. Lamartine z szemrzęcego strumyka 
stał się rzekę; nie potępia już rewoluoyi, owszem sam 
wielkę wewnętrzna przebywa rewolucya. W Wikto­
rze Hugo podobne zachodzi przeobrażenie; ulega już 
prędowi wolności, obchodzę go już zagadnienia spo­
łeczne, w dramatach swoich występuje jako reformator 
i rewolucyonista. Spoważniał również Musset i w o- 
góle gruntownie się zmienił; nie przestał wprawdzie 
chodzić samopas, cle zaczęł pisać krwię od serca. — 
Prelegent przytoczył kilka pięknych ustępów z Roili 
Musseta i podał obszernę charakterystykę tego wido­
cznie ulubionego przezeń poety, którego, jak powiada, 
wystarczy przeczytać, aby poznać i pokochać ten na­
ród francuzki, tak zepsuty, ale w gruncie tak szczery 
i serdeczny.

W tymże samym ozasie polscy poeci z poetów 
Bt*j% się wieszczami. Dzięki wychodztwu i serdeczne­
mu wówezas między dwoma ludami braterstwu poezya

rćdia, Hiszpan niedawno naturalizowany i robotnik 
Chabert, walka będzie zaciętę.

i Od kilku tygodni zbierają się w departamentach 
różne kategorye ludzi należęcych do wojska terytoryal- 
nego czynnego, tylko w celu pierwszego porozumienia 

i i stykania się; za półtora tygodnia zacznie się i w Pa­
ryżu ta operacya. Wszędzie odbywa się ona w naj- 
większym porzędku i z powaźnćtn przejęciem się obo-

, więzkiem patryotycznym. Zapewne okaża się niesłuszne- 
! mi obawy pesymistów co do niemożliwości wprowa- 
; dzenia w życie tćj instytucyi tak pozornie sprzecznej

z usposobieniem Francuzów’.
Dzienniki francuzkie, budzęc się nareszcie z letar­

gu, zaczynają coraz baczniejsza zwracać uwagę na po- 
j litykę zewuętrznę. Podróże dyplomatów i głów panu- 
; jęcych, wzrost powstania hercogowińskiego, komplikacya 

finansowa w Turcyi i Egipcie, pogłoski o nieporozu­
mieniach między Austryę a Rosyę lub między Rosyę 
a Prusami, a szczególniej ostatnie rozmowy lorda Derby 
z ministrami francuzkimi Decazes, Dufaure i Say, 
niepokoję opinię: wszyscy czuję, że postawiona jest kwe- 
stya wschodnia; zapytuję się jak zostanie rozwię- 
zanę czy wojnę czy tćż drogę polubownę. Nic dzi­
wnego; że we Francyi opinia jest za drugim środkiem: 
ale kto wie, co może wyniknęć z kolei wypadków?
Francya powinna być gotowę na wszystkie ewentual­
ności.

A więc jesteśmy jak w przeszłym roku zagrożeni 
wojnę europejskę: co wiosna, to wojna — przynaj­
mniej w nadziei. Piękna nadzieja i piękne położenie 
naszćj biednćj Europy.

Tymczasem cieszymy się wiosnę — niedziela kwie­
tnia szczególnićj była czarujęcę: Paryżanie skorzystali 
z nićj, zaczynajęc ulubione wycieczki na wieś, gdzie 
się kwiaty i zieloność pokazuję na wszystkie strony. 
Lasek buloński szczególnićj napełnił się wesołym a 
różnobarwnym tłumem, tern bardzićj, że odbywały się 
po drugi raz wyścigi konne wiosenne.

NIEMCY.
*«= Berlin* 13 kwietnia. Pod tę rubrykę, — 

gdy brak innego materyału — zwrócić nam należy 
uwagę czytelnika na pojawiajęce się od czasu do cza­
su glosy prasy berlińskićj o stosunku obecnym Nie­
miec do Rosyi i odwrotnie. Lubo artykuły pomienionej 
treści miały poczętkowo swe źródło w rozpuszczonćj wieści 
o zamiarze cara Aleksandra powierzenia rzędów państwa 
następcy tronu, trudno nie dopatrzeć się w nich na­
macalnego dowodu, że kwesty a germańsko-słowiańska 
nurtuje bardziej w łonie Europy, i prędzćj gotowa 
wybucbnęć, aniżeliby się spodziewać należało. W każ­
dym razie zaznaczyć należy charakterystyczny objaw 
w tćj mierze niemal całej prasy berlińskićj, która u n i 
sono stara się uspokajać umysły informacyami za- 
czerpniętemi jakoby u samego źródła, a stwierdzaja- 
cemi „podobno“ jak najlepsze stosunki pomiędzy Ber­
linem a Petersburgiem. Czemu jednak na wieść o za­
miarze odstępienia przez cara Aleksandra rzędów na 
rzecz syna, paniczny strach ogarnę! cała Germanię 
jak długa i szeroka — na to nie odpowiada prasa nie­
miecka. Odpowiedź na to pytanie zachowała dla sie­
bie, i my je zachowamy dla siebie. Dodamy tylko, że 
zapowiedziany urzędowo przyjazd cara Aleksandra do 
Berlina na dzień 9 maja i trzydniowy pobyt jego tam- 

s że, nie jest i nie może być żadnym dowodem dobrych 
' Rosyi z Niemcami stosunków, raczćj zwykłym wyra- 
i zem bliskiego dwóch dworów powinowactwa i natural- 
■ nym aktem kurtoazyi. To tćż cesarz Wilhelm wy­

jeżdża już 18 b. m. na Koburg do Wiesbadenu, aby 
mógł przed 9 maja powrócić do Berlina i osobiście
przyjęć koronowanego kuzyna

Pomiędzy reprezentantami państw Rzeszy rozpo­
częły się — jak donosi Germania — rokowania, 
mające na celu powiększenie dochodów cesarstwa, a 
mianowicie przez przelanie opłat stemplowych na ce­
sarstwo. Cbcęć powiększenia dochodów cesarstwa ma 
znaczenie nie tylko pod względem finansowym, ale i 
politycznym. Bo okazuje się ztęd jak najwymownićj,

polska i francuzka oddzialywaję wzajemnie na siebie. 
Lamennais tłumaczy Księgi pielgrzymstwa; 
na Jerzym Sand, na Michalecie, na Montalembercie 
można wykazać wpływ Mickiewicza. Nie znajdziemy 
wszelako we francuzkich tćj epoki pisarzach ani wzmian­
ki o narodowćm przeznaczeniu Franoyi; obchodzi ich 
jedynie walka ludu z przemożnemi kastami.

Była to epoka, w którćj Mickiewicz utworzył Pana 
Tadeusza i zamilkł, „jak gdyby dla tego, iż po 
takićm arcydziele nic już wyższego nie podobna było 
stwórz, ć.“ Na ten sam czas przypada występienie 
dwóch nowych poetów niezrównanćj potęgi, nieznanego 
dotęd polotu, dwóch bratnich dusz, majęcycb więcćj 
styczności niż różnicy i pomimo późniejszych niesna­
sek zwięzanych ze sobę nierozdzielnie: Słowackiego i 
Kra ińskiego.

Słowacki — to (mówięc z prelegentem) poeta 
wcale nie hieroglificzny lecz prometeuszowy; raz chmurę 
jest czarnę a raz błyskawicę; raz pogodnym, pełnym 
gwiazd firmamentem a raz burzę wszystko łamięcę. 
Lubo tylko w Kordjanie i Anbelim wziął "so­
bie za przedmiot teraźniejszość Polski, to przecież za­
wsze i wszędzie jednę tylko apoteozuje ojczyznę, czy 
to upadajęc przed nię kornie na kolana, czy rzuoajęc 
jćj w oczy gorzki sarkazm i bolesne wyrzuty. Jeżeli 
kto, to on miał prawo powiedzieć zwrócony do Polski :

Wszak żeśmy z twego zrobili nazwiska 
Pacierz, co plącze, i piorun, co błyska!

Krasiński to geniusz przypominajęcy i Paskala 
i proroków starego zakonu. Nikt nie miał podnioślej- 
szego wyobrażenia o powołaniu poety. Nie od razu 
wszelako stał się on poetę narodowym; Nie boska 
komedya nosi ślady stronniczych uprzedzeń, których 
jćj autor nigdy nie zdołał się pozbyć w zupełności. — 
Podobnie i Iryd jon potępia zbrojny przeciw prze­
mocy opór; (?) dopićro dalsze tego wieszcza utwory zo- 
staja zawsze na narodowćj drodze. Malujęc atoli pie­
kło nowoczesnego społeczeństwa i przewidywany po 
za nićm świat lepszy, krzewił Krasiński mistycznę 
egzałtacyę, zarozumiała teoryę o Chrystusie narodów, 
podsycał niesłusznę dumę z poświęcenia wymuszo­
nego. Idęc za nim, marzyliśmy, że kamień grobowy 
sam się odwali, zapomnieliśmy, że tylko praca, przy­
sparzając oświaty i bogactw, zbawić nas może.

Nadszedł wreszcie rok 1842 a z nin towianizm. 
Mistyczna ta sekta stała się powodem tysięcznych nie- 

j snasek i rozjątrzenia i zgasiła święty ogień. Zamilkł 
j żywy głos prawie wszystkich dawnych poetów; najwię­

cej jeszcze ze wszystkich umiał się oprzeć usypiajęca- 
mu wpływowi mistycyzmu Słowacki — lubo owiany 
nim, nie przestał tworzyć i śpiewać aż do końca, dal

że na rok przyszły grozi skarbowi Rzeszy deficyt, który 
pokryć maję nowe podatki. Co do politycznego zna­
czenia zamiaru pomnożenia dochodów cesarstwa, tako­
wego szukać należy w ustawicznćj dążności rządu nie- 
z.rażającój się żadną opozycya a majacćj na celu znie­
sienie ostateczne opłat matrykularnych i zaprowadza­
nie coraz to nowych bezpośrednich opłat na rzecz ce­
sarstwa. Kwestyi nie ulega, że zniesienie opłat ma­
trykularnych stanowczym jest krokiem w kierunku 
centralizacyjnym, jaki obrał ks. Bismarck w ostatnich 
mianowicie czasach. Charakter cesarstwa jako zwię­
zku państw samodzielnych zarysowuje się w opłatach 
matrykularnych i teoretycznie, i praktycznie, a znie­
sienie podatków państwowych tj. podatków opłacanych 
przez obywateli na rzecz państwa, do którego należę i 
zamienienie ich na opłaty bezpośrednie na rzecz cesar­
stwa jako całości, musi prędzćj czy późnićj zatrzeć zu­
pełnie samoistność poszczególnych rządów i krajów 
niemieckich, która obecnie silnie już podkopana, mimo 
to istnieje.

Ministerstwo zebrało się w dniu wczorajszym pod 
przewodnictwem ks. Bismarcka na naradę, prawdopo­
dobnie z powodu wyjazdu kanclerza na czas dłuższy.

Wedle ministeryalnego dekretu wolno urzędnikowi 
stanu dawać śluby własnym swym dzieciom, oraz za­
pisywać je w listy urodzin i śmierci, w razie jeżeli jego 
zastępca nie jest obecnym lub wstrzymanym chwilowo 
od urzędowania.

FRANCYA.
# Paryi, 12 kwietnia. Tak w politycznych 

jak parlamentarnych kołach uczuwać się już dają 
ferye wielkanocne a prasa w braku innego ma- 
teryalu zajmuje tię bezustannie to kwestyę amnestyjną, 
to prawem gminnćm, to nominacyę nowych prefektów, 
to nareszcie więcćj niż dotęd sprawę wschodnią a 
szczegółowo egipską.

Co do sprawy wsohodnićj zdaje się, że zapatry­
wania tutejszych polityków stają się coraz pesymistycz- 
niejszemi a przy traktowaniu stósunków tureckich pod­
noszę więcćj jeszcze brak pieniędzy w skarbie pady­
szacha i wynikające ztęd nieukontentowanie niż ro­
kosz Bośnii i Hercogowiny. Doniesienia konsulów z 
prowincyi nawet, powstaniem nie objętych, sę niepo­
myślne; chrześcianie i Turcy znoszę się tam wprawdzie 
jeszcze dotęd z sobę, lecz każdćj chwili oczekuję zmiany 
na gorsze. Niedawno temu nadszedł do gabinetów zach. 
i kilku mężów stanu dziwny z Carogrodu dokument, 
rodzaj pewien petycyi poddanych tureckich. Poddani 
ci proszę, aby gabinety zaohodnie nie tylko chrześcian 
na Wschodzie lecz i rozumnych, honorowyoh Turków 
przewyższających pod względem kultury tamtejszych 
chrześcian, wzięły pod swą opiekę i zniewoliły w ich 
interesie sułtana, aby rozumnićj rządził. Petenci nie 
podpisał’ się zresztą na swojćj petycyi z obawy, aby 
się przez to nie narazili na nieprzyjemne ze strony W. 
Porty kroki.

W wspomnianćj już przez nas uczcie u tutejszego 
ambasadora angielskiego lorda Lyons brał udział tak 
że minister skarbu p. Leon Say. Jak S o i r zapewnia, 
panuje pomiędzy tymi ministrami najzupełniejsza zgoda 
co. do zapewnienia interesów francuzkich i angiel­
skich w Egipcie, wyrażając zarazem nadzieję, że wice­
król dotrzyma podjętych przez siebie zobowiązań. — 
Monitor, organ ks. Decazes pisze jeszcze w tćj mie­
rze : „Publiczność nie powinna się oddawać iluzyom 
co do rozporządzeń finans., jakie wydał wicekról egip­
ski a które na paryzkim targu pieniężnym tak wielkia 
wywołały wzburzenie. W rzeczywistości zgodził się 
Khedive na kombinacyę francuzkę, która mu dozwo­
liła zaciągnąć natychmiast pożyczkę, a na mocy swój 
władzy zawiesił na trzy miesiące wypłatę asygnacyi 
skarbowych, które w kwietniu i maju z tćj pożyczki 
zwrócone zostanę. Zadanie jest przeto toż tamo, co 
przed czterema miesiącami. Chodzi o to, czy Khedive 
ogłosi się bankrutem lub nie. W każdym razie ujdzie 
tćj ostateczności tylko przy pomocy mocarstw zagra­
nicznych i ich kapitałów. Rzędami najwięcćj w tćj 
sprawie interesowanemi sę w każdym razie Francya i 
Anglia. Po za temi państwami Khedive nie może 
znaleźć potrzebnych mu źródeł pomocy, a znajdzie je

nam Księdza Marka, Sen srebrny i Króla- ’ ducha. } i
Równocześnie prawie i francuzka poezya umilkła. ' 

Za drugiego cesarstwa głuche w nićj zapanowało mil­
czenie; tylko Wiktor Hugo, ten niezmordowany tytan, ’ 
ten. wreszcie młody dach, niczćm nie spożyty i nie 
mający w tćj mierze sobie równego, tworzył cięgle i 
dotąd t worzy dzieła, pomiędzy któremi sę utwory wiel­
kie i monumentalne. Wątpię wszelako — powiada • 
prelegent — czy wysoko wzbije się lot poczynającego 
dziś młodego pokolenia francuzkiego, które przedewszy- 
stkićm dba tylko o formę. i

U nas, dzięki Polowi, Ujejskiemu, Lanartowiczo- ’ 
wi i innym, poezya narodowa nigdy zupełnie nie uci- • 
cbła, chociaż ze śmiercią trzech największych poetów . 
znacznie upadla. Niech nas to nie smuci — dodaje 
prelegent — nowe wypadki budzę nowych poetów, ' 
którzy już może dorastają. Daj Boże — dodamy od 
siebie — aby się spełniła ta przepowiednia; dałoby to 
nam dobrą otuchę nie tylko o samćj już poezyi, ale o 
całóm w ogóle ż^yciu narodowćm, które musiałoby stać 
się pełniejszćm, siluićj pulsujęcćm, aby wytworzyć zna­
komitych poetów. Wszakże już jeden z wielkich mó- 1 
wców starożytności powiedział, że „jakie czyny czło- j 
wieka, takie jego myśli i uczucia, że kto podlę i drobną 
para się czynnością, nigdy nie zdobędzie się na myśl 
wielkę i młodzieńozćj pełna potęgi.“

Kończąc swój odczyt, zestawia p. G. odrębne cha­
rakterystyczne znamiona poezyi polskićj i francuzkićj. ' 
Francuzka artystyczna, filozoficzna, ogólnie ludzka, po * 
roku 1830 humanitarno-republikańska — polska prze- j 
dewszystkićm narodowa, przez Polskę tylko ludzkości 
slużęoa. Francuzka znika w prozie i formie, polska 
nie w prozie tonie, lecz w mistycyzmie. Jakjeż ztęd 
— pyta prelegent — wynikają wnioski? Oto najpierw, 
że jedynie za pośrednictwem ojczyzny możemy służyć
i przysłużyć się człowieczeństwu, że każda doktryna, ’
wskazująca nam jakąś zbiorową jedność, jakby po nad ’
narodem stojącą, jest doktrynę samobójczą, że zatćm
tak kosmopolityzm jak panslawizm należy nam uważać i
za „potwór.“ Drugi, sam przez się wysnuwający się i
wniosek może nam ułatwić rzecz arcyważnę, bo po- ,
znanie samych siebie i wrodzonych nam ułomności, i
Skłonniśmy do mistycyzmu, do marzeń, gubimy się w
sferaoh idealnych, mamy wstręt do rzeczywistości, do 
praktyki życia. Upadamy bez wyczerpania wszystkich
sił, bo pracę zastępuje u nas poezya, czyn zastępuje
improwizacja. Nie idzie zatćm, abyśmy mieli potępiać 
poezyę, ujarzmionym zwłaszcza ludom tak niezbędnie 
potrzebna, idzie tylko o to, aby ją trzymać na wodzy. 
Każda z władz duszy ma swoje praw* i powinna mieć ,

’ odpowiednie eobie pole; potrzeba jedynie utrzymać :

latwiój, jeżeli angielscy i francuzcy kapitaliści Zg0J tfu 
się na to, by mu jćj udzielić. Czy przyjdzie do J JBi» 
pomocy ? Mamy nadzieję; powiedzieć tćż możemy iu: 
rząd francuzki, który zawsze pragnął tej zgody, J,0ze 
przyjęć jćj warunki. Mamy powód do mniemania • był 
gabinet londyński te same żywi zamiary i że stósow*■ <ro 
do danego dawniój w obec parlamentu oświadcz/- —
przyjmie wszystkie rozumne i słuszne propozycye, u/ ł ob 
mogę przywrócić kredyt wicekróla i zabezpieczyć lie/ /gr 
w epinskifl finanse uwikłane interesa.“w egipskie finanse uwikłane interesa.

' Jak z dobrego donoszę źródła, ma marszałkom kić
Mae Mahonowćj być nadanćmg stanowisko urzędoZ u, 
aby mogła występować podczas urzędowych uroczy/' «stk’ 
ści. Sprawa ta poruszoną została znowu przy nie? L c 
wnym pobycie królowćj holenderskićj w Paryżu, gj1" * iy 
bowiem tylko marszałek Mac Mahoń i królowa angiel/ Luc 
byli na pierwszćm przedstawieniu „Dziewicy orlea' K» 
skićj“ w wielkićj operze. Marszałkowa na przed/, mian 
wieniu nie była, bo nie wiedziano, czy królowćj n Ba 
ustąpić pierwszego miejsca lub nie. Pałacowi Ely/ ’e zt 
chodzi o uregulowanie tćj sprawy dla tego podob/ ^akc 
że na wystawę powszechną roku 1878 spodziewani Lze' 
liozni gośoie z rodzin królewskich i książęcych. ‘ L j 

Jeden z tutejszych korespondentów Köln. Z tg, ¿Li
wiaduje się, jak twierdzi, z dobrego źródła, że wszystkie JLci 
nowe budowle forteczne i nowe uzbrojenie całćj armi' 
ukończone będę aż do końca bież. roku. Wyznaczony y di 

5 w tym celu w zwykłym budżecie kredyt nie wystać/ I 
naturalnie; potrzebne fundusze zebrano jednako,/ natic 
przez to, że pewnćj części żołnierzy dawano urlopy , aCyj 
zyskane przez to pieniądze obracano na roboty 
zwyczajne i uzbrojenie. Od dawnego dla tego czas«'™ 
liczę pojedyncze kompanie tylko 20 do 25 żołnierzy, b tyc 

W piętek ma być ogłoszoną lista nowo miano,/ 0 aka 
nycb prefektów. Wedle M o n i t o r a maję pp.Du.Ltie 
rangel, dyrektor dla spraw departamentalnych w ®i. W 
nisterstwie spraw wewnętrznych, i były prefekt Lug. „u# 
dunu a obecny dyrektor spraw cywilnych w Algierze Ni 
także być zastąpieni innemi osobistościami.

Ściślejszy wydział, zajmujący się wystawą pow«s. 
cbnę, postanowił polecić pełnemu na przyszłą wystswj 
pole marsowe i Trocadero. ’ '¡jw

Podkomisya zajmująca się śledztwem w sprawie »rze«y 
wyboru hr. de Mun, uda się po świętach do Morbi. Si 
banu i zabawi tam przez dni dziesięć. od

' »aż je
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O Mémorial Diplomatique ogłasza sze- ®D* 
reg dokumentów z miesiąca września 1870 r. ówoze- K’5't
snego posła tureckiego Kbalii paszy do w. wezyra i » te
ministra spraw zagranicznych, Aali paszy, w Carogro- 
dzie, których powtórzenie tćm więcćj jest na czasie, 
ii0 że ilustruję poniekąd politykę mocarstw i wypadki 
dzisiejsze w Hercogowinie.

Dziś ogłaszamy pierwsze dokumenta, odkładają » ol 
następne do jutra. ¡i^ur

Kbalii Bey do wielkiego wezyra Ali paszy, mini- py l 
etra spraw zewnętrznych. Liczbowy telegram z dnia ™&v 
21 września 1870 r. jjtói

Osoba przynoszęea wiadomości oddala cesarskiej |Or: 
ambasadzie właśnie dwa następujące dokumenta: j zn

Kopia liczbowego telegramu rosyjskićj ambasady )0O 
do rosyjskiego konsula w Raguzie, datowana z Wiedni» róż 
z dnia 14 września. rzyi

Boskiwicz i Mioicz dostarczę żądanych przedmio- łań 
tów. Uwiadom pan o tćm księcia Mikołaja. Przyspiest bskc 
pan uzbrojenie i mustrę. i nie

skutl
Kopia liczbowego telegramu rosyjskiego konsula w labo: 

Dubrowniku do p. Nowikowa z dnia 8/20 września, wyk
Księżę Mikołaj jest bardzo wdzięcznym. Arsenały SValb 

w Czerniowcach sę zapełnione, ludność pełna entuzy- ikońc 
azrou oczekuje z niecierpliwością rozkazu. Zupełni k pi 
jedność z mirditijskimi naczelnikami. Chrześcianie w ¡«mi. 
Popowie i Suttorynie zdemoralizowani skutkiem uoi- ki, ] 
sku ze strony Turków. Niepodobieństwem jest w obec nnn; 
czujności tureckićj dostarczyć im broni.

_ _ _ _ _ _ _ _ _ pod
Khalil Bey do w. wezyra Ali paszy, ministw 

•praw zewnętrznych w Carogrodzie. (Poufnie.) Dan 
23 września 1870 r.
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pttgmiędzy niemi równowagę. Poeci mieli prawo i mu 
sieli bujać po idealnych sferach, wykryli tam ideał oie* 
spożyty, ależ przyjmując od nich z wdzięcznością tj 
zdobycz, nie powinniśmy zapominać, że do dopięcia 
tego idealnego celu potrzeba zmysłu praktycznego, po* 
trzeba oświaty i zasobów materyalnycb, rozwoju nauki, 
handlu, przemysłu, co wszystko usilna jeno i wytrwał» 
może dać praca.

We Francyi wprost odwrotnie mają się rieozy- 
Dzięki kosmopolityzmowi stępiało i obumarło uczucw 
narodowe do tego stopnia, że pod oczyma zwycięzkiego 
nieprzyjaciela mogła wybuchnąć wojna domowa 1 P^‘ 
czyną klęsk Francyi to — zdaniem prelegenta —• 016 
potęga Prus, nie demoralizacja zaszczepiona p?2 * * * * *^1 
drugie cesarstwo, nie lekkomyślność wrodzona g»m* 
ckiemu plemieniu, lecz ten kosmopolityzm, ta mniema* 
na humanitarność, to przesadne z sąsiadami brat#* 
stwo, to stawianie stronnictwa po nad ojczyznę. 1® 
odbierało siły i chęć oporu, to i dziś jeszcze pomim® 
tak bolesnych doświadczeń utrudnia odrodzenie Frań* 
cyi, w którćj, zdaniem p. G., stronnictwo będące u2' 
u steru nie tyle nienawidzi wroga ojczyzny, ile racZ.J 
panującą dawniój partyę, mającą być powodem klęski- 
Dalby tćż prelegent Francuzom wręcz przeciwną Ja* 
Polakom radę, wołałby do nich: „Rozbudźcie pattJ0' 
tyzm, stwórzcie ideał, a to dopićro, to jedynie pozw®1’ 
wam wzięć odwet, odwet przy wrodzonćj wam wytr^8 * * *' 
łości ńiechybny.“ Brak ideału, brak mistycyzmu a na* 
wet yriary jest straszną chorobę Francyi; gdyby 1 r9°' 
cuzi stali się przywiązanymi do ojczyzny a Pol»®;.' 
nie przestając zresztą być wiernymi sobie, przeji^ 
francuzki zmysł praktyczny i realny, należałoby tus»^ 
jak najlepićj o przyszłości obu narodów. W rft?’ 
przeciwnym bezdenna otchłań otwiera się przed J
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dnym i drugim ¡narodem; świat miałby straszny > n, 
uczajęcy przykład, jaki los czeka duszę bez ciała: r®

i ciało bez duszy: Francyę...
Staraliśmy się streścić wiernie piękny odczyt r 

Gasztowta a nawet własnemi jego posługiwać się 81 
wami, o ile pozwalały nam na to dorywcze not» y> 
podczas samejże prelekoyi robione. Niedostateczne 
tego materyału uniewinni nas — jak się spodziewa®;
— w obec szanownego prelegenta, jeśli może tu 
owdzie nie powiodło się nam uchwycić i uwydatnić 
statecznie myśli jego. Dla szerszćj publiczności nie 
szczere nasze przyznanie się do niedokładności bęc 
zachętę do poznania — skoro to stanie się “5 a
— samćjże rozprawy p. G., napisanćj zresztą i9zy,K1 0< 
czystym i poprawnym, który, nie tracąc polskićj jęC* if 
ści, umiał przejąć francuzkę lekkość i elegancyą.

Paryż, 3 kwietnia 1876. ■Ul



1

’od W»sza Wysokość! Przybyłem przedwczoraj do 
3 F dni«» jak to miftłem bonor donieść waszćj wyeoko- 
y » ’i iuZ wCzoraj złożyłem uszanowanie hr. Beustowi.

spotkanie nasze było bardzo serdeczne. Ce* 
a * był w Pra<łze więc audyencya moja nastąpi dopićro 
'W >20 powrotem na początku przyszłego tygodnia, 
■zee’mo«» “»ja z kanclerzem toczyła się głównie około 
któ ¿obecnych. Życzy on sobie pokoju porówno z na- 
■iczn wszystkimi, i spodziewa się, że Juliuszowi Favre 

“* .¡ń w rokowaniach z hrabiem Bismarckiem dopro- 
iOttAić* do pożądanego rezultatu. Powiedziałem hra- 
J0J że rz^d ce8arski gotów jest przyłączyć się do 
, rtitkioh kroków, jakie Anglia i Austrya za stósowne 

L celem sprowadzenia pokoju, którego tóm chętniej 
Sj1* e życzymy, im więcój podejrzenia budzi w nas nie- 
ej? ^jncść pewnych nowych przyjaciół Austryi. 
leai Kanclerz oświadczył mi na to, eo następuje: „Za- 
dst#' «niani pana, że pomiędzy nami ograniczało się wszy- 

oa wymianie grzeczności. Ks. Gorczakow kazał 
¡kg? i zapytać, czy nie przyłączymy się do wspólnćj z 
obno »»key*» cełem przywrócenia pokoju; odpowiedziałem, 
ni i’ przedewszystkićm muszę wiedzieć jaką ma być ta 

‘ L i kto ją poprze. Aż do dnia dzisiejszego nie 
r, j .Imałem na moje zapytanie żadnćj odpowiedzi. Co 
'»tkie tyc®y Turcyi, dodał p. Beust, to kazał mi ks. Gor- 
ar[njj ^ow powiedzieć, że stósunki państw obudwóch ni- 
izony Ił ni® były lepszemi. Faktem jest, że nie wierzę 
irczy vnoffl przypisywanym przez dzienniki jenerałowi 
owoż natiewowi a mianowicie, że ma zamiar żądać mody- 
’7,» aeyi paryzkiego traktatu pokojowego. Z drugićj 

’ strony zauważyłem już od dawnego czasu, iż 
ograni® zaprzestają swych wpływów na Czarnogórę.“

n&d
¡«811

erzy,
OWj,

nego zebrania akcyonaryuszy, jakie dnia 22 bm. odbędzie się ¡» 
w Guben. Akeyonaryusze tutejsi postanowili na zebraniu w i ta! 
tych dniach odbytćm projekt ten wedle sił swoich popierać.

— * Radzca ziemiański powiatu wrzesińskiego pan 
Feige mianowany został radzcą przy tutejszćj regenoyi. Pan 
Feige za dni już kilka opuszcza swoją posadę, przenosząc się 
do Poznania. Następca jego jeszoze nie mianowany. — Na re­
ktora szkoły symultannej w Wrześni wybrano dotychczasowego 
konrektora przy szkole średniśj w Ilirsohburgu p. Krugera, a 
na pierwszą nauczycielkę wyższej szkoły dziewcząt pannę 
Hahn z Klaipedy.

— * Ks. wikarynszowi Aleksandrowi Kręckiemu z 
Czochowa, który przed kilku miesiącami nie przyjął kapelanii 
przy więzieniu w Fordonie, ponieważ mujke. biskup chełmiński 
nie udzielił misio oanonioa, ofiarował prezes naczelny Prus pre- 
zentę na probostwie w Bobowie.

— * Z nastaniem wiosny rozpoczęła się znów, jak dono­
szą z Księstwa do Kreutz.-Ztg,, na dobre wędrówka ludu ro­
boczego, głównie do prowincyi saskićj. Wedle korespondenta 
nieraz całe wagony pełne aą odjeżdżających, a około dworców 
kolejowych wida^ formalne obozy, w których robotnicy wraz 
z żonami, dziećmi i całym sprzętem domowym oczekują nadejścia 
pociągu. W skutek tego trudny jest robotnik, który z tego 
korzystając dziś już rości pretensye do wysokiój płacy dziennej. 
Jeżeli taa dalej pójdzie, to obawia się korespondent, że ta sama 
klęska, która przed kilku laty trapiła Księstwo, i w tym roku 
się powtórzy. Przyczynę tych niezwykle liozuyoh wędrówek 
upatruje zaś w wielkim braku pieniędzy, dającym się tu we 
znaki tak wielkim jak małym właśoioielom gruntów, dalej w 
okoliczności, żo mały rólnik, nie znajdując pomocy w tutejszych 
spółkach pożyozkowyoh z powodu panującego w nich systemu 
protekcyjnego, rzuca się w objęoia lichwiarzy, którzy go wy­
ssawszy, zniewalają do opuszczenia strzechy rodzinnej. Nie ma­
łą też przy tóm odgrywają rolę nieuozoiwi ajenci, których rzadko 
spotyka zasłużona kara.

— * Wygrana 20,000 tal. padła na nr. 89,222 pocho­
dzący z kolekty luteryjnćj radzoy komisyjnego p. Arlt w Byd­
goszczy. Ćwiartkę tego Iobu posiada pani Sohiller w Choj- 
nioaoh, z Bydgoszozy poohodząoa.

— * Gazeta Toruńska donosi: „Majątek klasztoru fran­
ciszkańskiego w Bysławku przekazany został wedle wiadomośoi' ' . ~• ■ • - w

— Szczutka wyszedł z druku nr. 15 i zawiera: Na świę- 
lB. _ Do posła Golejewskiego, apostoła oszozędnośoi. — Poli­
tyk lwowski. — Na wystawę do Filadelfii wysyła Szczutek 
następujące wonalazki, przedmioty i osoby. — Balady sejmowe. 
— Najnowsze rozporządzenie. — Rozmowa gogątek. — Jak zro­
bić komitet przedwyborczy. —- Na galeryi sejmowćj. — Jmci p. 
Onufry. — Święto żydowskie. — Dwa okazy z naoyonalnej zoo- 
vel skotologii. — Gogo. — Górą szynkami kiełbasy! (drzeworyt).

T —SE"

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 14 kwietnia.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Łubieński 
z Dolnik, Mukuowaki z Wilczy, Taczanowski z Slawosze- 
wa, Krzyżanowski z Raszkowa, Taczanowski z Szypłowa, 
Kucner z żoną z Łuszkowa, Taczanowski z Leszna, Skąp- 
ski z Lubasza.

Pociągi przybywają:
Z Krzyża do Poznania:

Pociąg osobowy klasa 1 — 4 o 4 godzinie 54 minut rano.
Pociąg mięszany „ 2—4 o 8 „ 7
Pociąg osobowy „ 1—3 o 3 „ 54
Pociąg mięszany „ 2 —4 o 9 „ 28

Z Wrocławia do Poznania:
Pociąg osobowy 

(z Leszna) . klasa 1
Pociąg osobowy

przed poł. 
po południu, 
wieozorem.

4 o 8 godzinie 17 minut przed poł. 
1—4 o 10 „ 45
1-4 o 5 28

471—4 o 10
po południu 
wieozorem.

Z Bydgoszczy-Torunia do Poznania:
Pociąg mięszany
’(z Gniezna) . klasa 1—4 o 8 godzinie 9 Minut przed poł 

Pociąg osobowy „ 1—4 o 10 „ 15

1 „ masła
1 mędel jaj .

90
70

80
80

jyCh słowach opowiedziałem hr. Beustowi zupełnie “KoKeŁ" za&w^ó^U 
jkademicku rozmowę waszej wysozosei z jenerałem Chełmnie. Już w r. 1821 przeznaczono królewskim rozkazem 

Pu. .jjtiewem o neutralizacyi morza Czarnego, a kanclerz majątek klasztorny w Bysławku Siostrom w Chełmnie, teraz
Lsdczył, iż godzi się zupełnie na odpowiedź, jaką rozporządził rząd, aby doohody tego klasztoru użyte były li
’ moanknśń dałeś rosviakiemu ambasadorowi. I ty1*® na powiększenie chełmińskiego zakładu do pielęgnowania„ii# wysokość aaies rosyjskiemu amoaeaaorowi. 1 rb?dąYOyOh pod zarządem Sióstr Miłosierdzia. Wiado-

Następnie powiadomiłem go o kombinacjach,. ja- I mo-^ WyWolala u wszystkioh powszeohne zadowolenie, gdyż 
r urosły z powodu zamierzonój podróży rosyjskiego I obelmińskie Siostry Miłosierdzia odznaczają się gorliwośoią o- 

a i dodałem: „Co się tyczy Czarnogóry i I koło pielęgnowania ohoryoh a ich zbawienna działalność zyskała 
prowincyi, mam pewne oznaki nakazujące 1 »obie powszechne uznanie. Szkoły, pozostające dotychczas je 

my siać się, że podżegania ze strony Rosyi oraz

Lug.
ierze,

it«;

ramę
orbi.

posyłki broni przez Austrya w pełnym są, biegu.“ 
Sądzę, że ostatnie te słowa powstrzymały hr. Beu-|

lt od poruszenia kwestyi ewakuacyi Suttoriny; ponie- 
,iż jednak wielce prawdopodobną jest rzeczą, iż nie- 
twem udzieli mi pewnych wiadomości, postanowiłem 
¡edłożyć mu wtedy pod pieczęcią tajemnicy telegra-

:zną kórespondencyą p. Nowikowa, którą miałem za- 
vcze" Prze8^a<^ przedwczoraj waszćj wysokości na ^dro-
?ra i 
>gro- 
¡asie,
>adki

telegraficznćj. Proszę waszej wysokości przyjąć itd.

HERCOGOWINA.
$ Punkt ciężkości operacyi wojennych. przeniósł 

¡5 obecnie z Hercogowiny do Bośnii, gdzie od dni 
ilkunastu zapanował ruch zwiększony, . nie usposabia­
my bynajmnićj do pokojowych refleksy i. Jedną z naj- 
twawszych potyczek stoczono 7 b. m. pod Jamnicą, 
którćj tak pisze korespondent wojenny do Połit. 
orresp.: „Skoro Turcy się dowiedzieli, że powstań 
' znaczniejszemi rozporządzają siłami — liczono je na 
¡00 lud i — ściągnęli z największym pospiechem 
różnych stron posiłki. Turkom udało się ściągnąć 
rzynajmnićj 4000 wojska, większa część jego jednak 
Iauala się z lichego żywiołu baszibozuków, którzy 

piesi bskonaie wprawni są w rabunku, w spotkaniu jednak 
nieprzyjacielem nie zwykli dotrzymywać placu. — 

Skutkiem tego Turcy nie mogli podołać powstańcom, 
[abor nizamów i trzy tabory redifów walczyły z nie­
zwykłą brawurą — siła ich jednak była niedostateczną. 
Walka, która rozpoczęła się o godzinie 9 tej. z rana a 
ikończyła dopićro o 8 wieozorem, — była nieszczęsną, 
k połączona z znacznemi dla wojska tureckiego stra­
tami. Powstańcy oceniają straty tureckie na 500 lu­
ki, podczas gdy własne podają na 86 w zabitych i 
iinnych.“

Drugą ważniejszą potyczką miała być potyczka 
pod Palanką. Stało tutaj naprzeciw siebie 5000 woj- 
ika a walka tćm była zażartszą i krwawszą ile że siłę 
tacką tworzyły wyłącznie wojska regularne. O stra­
tach nie nie donosi P o 1. C o r.

Rejestrujemy tu jeszcze następujące do wiedeńskich, 
ptigskich i peszteńskieb dzienników telegramy:

Z ar a, 11 kwietnia. Zaprowiantowanie Niksicu 
rozbiło się. Jutro mija termin zawieszenia broni. —- 
Oim batalionów tureckich wymaszerowało dziś z Trze- 

,, r„ binii do Gaczko; spotkanie jest niezawodne. Wszyscy 
suki, pKfiwódzcy powstańcy popowracali już do swych obo 
wała ¡!®(p. W niedzielę wysłano odpis deklaracyi powetfń 

¡ów do Carogrodu. e .
Zara, 11 kwietnia. Za wpływem Rosyi rozwią­

zła Czarnogóro legion Garybaldczyków. Do Klęka 
przybyło 9 świeżych batalionów. Mukatar pasza ma- 
’»eruje w kierunku Niksiczu.

Kostajnica, 11 kwietnia. Powstanie w Bo- 
faii rozszerza się coraz więcój. Okręg trawnicki po- 
°hwycił za broń. Petrowicz, były adjutant Lubobrati- 

przekroczył na czele 1000 ludzi Drinę. Wkrótce
“U jdzie drugi legion.

Sijek, 11 kwietnia. W całój krainie bośniackiej 
»ybuchło powstanie. Również nad Kozarcen i JMo- 
i’liczą, Lud jednomyślnie chwyta za bron i spieszy 
w góry. Góry Kozarcen kryją przeszło 10,000 zbie- 
f>ów. Codziennie dochodzą wieści o zwycięzkich dla 
Powstańców starciach. Dziesięć tysięcy Turków ma- 
!zeruje przeciw powstańcom.
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WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE. 
Poznan, 14 kwietnia.

szoze pod kierownictwem tyoh Sióstr, uważane jako wzorowe 
pod każdym względem, także nadal mają pozostać.“

— * Biblioteka Towarzystwa akademickiego w Ber- i
linie liezy rzeozywiśoie oztery tysiące tomów anieoztery i 
sta, jak to mylnie w jednym z poprzednich numerów pisma 1 
naszego podaliśmy. . -

— * Dowiadujemy się, że p. Apollo Choromański, 
dyrektor towarzystwa dramatyoznego w Kongr.-sówoe, otrzymał Pociąg mięszany 
kouoesyą na dawanie z swóm towarzystwem przedstawień pod- Pociąg osobowy 
ozas sezonu letniego w Petersburgu. P. Choromański wy­
najął już tam odpowiedni lokal a obeonie zwiększa swe towa­
rzystwo aby niem godnie reprezentował scenę polską.

— * Dyrektorzy naszego teatru wynajęli na przedsta­
wienia w Warszawie Tivoli, które odpowiednio urządzone zo­
stało. Niedogodności, jakie w r. z. tam były, usunięte.

— * Gazeta Warszawska ogłasza w odcinku tragedyą:
Merima, tłumaczoną z serbskiego przez Romana Z mors ki ego. '
Tragsdya ta był* już drukowaną w Przeglądzie Europej­
skim wydawanym w Dreźnie w r. 1886 przez Mieczysława 
Dzikowskiego.

— * Muzeum Narodowe w Rapperswyll. Zarząd Mu­
zeum Narodowego wezwany do wzbogaceniu pamiątkami dziejo- 
werni muzeum Kopernika przy uniwersytecie w Rzymie, prze­
słał cenne dublety ze swych zbiorów medalów, staryoh monet i 
rycin. — W tych dniach otrzymał znakomity dowód patrioty­
cznej solidarności od ziomków w San Francisco. Towarzy­
stwo polskie w Kalifornii po przesianiu paki z darami ofia­
rowało 253 franków Muzeum narodowemu. Jest to ofiara tóm 
cenniejsza, że jest groszem wdowim, zapracowanym; stanie się 
ona zapewne w kraju bodźcem dla zamożniejszych współziom­
ków, którzy dotąd jeszcze się nie przyczynili do utrzymania i 
rozwijauia zakładu będącego własnośoią Polski.

Zbiory Muzeum ciągle wzrastają: pomiędzy manuskryptami 
zwracają uwagę: kopia korespondencyi sekretnój St. A. Ponia­
towskiego ze swym ajentem dyplomatyozuym w Paryżu Mazzein 
od r. 1769 do 1791. Oryginał zuajdnje się w Liwornie w archi­
wum rodziny Mazzei. Dalój, oryginalne akta pułkownika Wiokiego, 
marszałka dworu St. Augusta, od 18 listopada 1794 do 11 lu­
tego 1798, w których się znajduje mnóstwo adnotacyi i bileci­
ków tegoż króla. Akta te dozwalają sądzić dokładnie o jego 
położeniu tinansowćm i sumach od obcych dworów otrzymanyoh.
— Listów i papierów historycznych pisanych przez Lelewela jest 
do tysiąca. Wypisanych z różnyoh archiwów, dokumentów i 
korespondencyi dyplomatycznych dotyczących Polski do 17000.

Po tyloletniój próbie trwałości posrebrzania orla zdobiącego 
pomnik polski w Rapperswylu, odlany został w jednój z pier­
wszych gisarui paryskich wspaniały orzeł, który zastąpił tym­
czasowy i zdobi główne wejśoie do Muzeum.

— * Na przedmieściu Londynu Bayswater otworzony 
został w tych ozasaoh zupełnie nowy klub, mianowioie klub 
służących-kobiet, który uorgaaizowano na zasadzie wszelkich 
warunków klubów istniejących w Anglii. Stowarzyszenie to ma 
na oclu nie tylko wspólne zbieranie się na zabawy ale i myśl 
szlachetniejszą utrzymania kasy pomocniczej, z której wypła­
cane będą premie, wsparoia biednym lub ohwilowo bez służby 
będącym kobietom. W tymże lokalu pomieszczonym jest ro­
dzaj kantoru slużąoych. Klub rzeozony posiada znakomitą już 
liczbę członków. Otwarcie odbyło aię w obeo wielu gości i na 
raz jeden znaczne kwoty wpłynęły do kasy.

— * W Stanie Illinois, w Półnoonój Ameryce, przemie­
szkiwał niejaki Koren. Niedawno przyszło mu do głowy zrobić 
bardzo oryginalny a jednocześnie barbarzyński zakłag. Zgodził 
się z .bić pierwszą lepszą osobę, którą mu wskaią, ohociaż wie­
dział, że za taki postępek śmiercią ukarany zostanie. Zawarto 
układ, Koren miał otrzymać 300 dolarów; za taką sumę pozba­
wiał się życia. Nadazedł termin i.. . wskazana osoba znikła 
na zawsze z powierzchni ziemi. Koren pochwycony i osądzony 
na śmierć przei powieszenie. Przed spełnieniem wyroku prze­
stępca wydeklamował w patetycznym tonie długie _ wiersze, na­
pisane. przez siebie z powodu zbliż ijąećj się śmierci.

— * W Zurychu niejaka panna Fr&neiszka Tiburtiusówna, 
rodem z Rembinu na wyspie Rugii, po odbytym dobrze egza­
minie otrzymała niedawno stopień doktora medycyny i chirurgii.

— * Znakomitemu fizykowi francuzkiemu, Franci­
szkowi Arago, wzniesiony ma być wspaniały pomnik wmie­
ście jego rodzinnóm Perpignan. Stronnictwo republikańskie, do 
którego Arago należał, zamierza obohodzić akt ten z wielką u- 
roezystośoią.

— * Napis na medalu wystawy w Kopenhadze za­
wiera bardzo praktyozną radę, zwłaszcza dla tych, którzy z wła- 
8nój winy lub z przypadku stracili wiele : „O) na zewnątrz się 
straciło, wewnątrz zdobyć trzeba.“

— * Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 15 kwietnia Wiot­
ka sobota i Krescentego wyzn.; w kalendarzu słowiańskim 
Wacława błog.

Wschód slońoa o godzinie 5 minut 6. zachód o godzinie 6 
minut 56.

Dnia 15 kwietnia 1371 statuy Przemysława i Ryxy pioru­
nem z wieży poznańskiój zrzucone. — 1518 wjazd Bony do Kra­
kowa. — 1589 rozdanie szat Batorego między dworzan. — 1831 
powstanie w powieoie wlodzimirskim.

34
47

po połudoiu. 
wieczorem.

1—4 o 3 ,
» » 1—4 o 9 ,

Z Frankfurtu n. O.-Gubeny do Poznania:
Pociąg mięszany klasa 2—4 o 9 godzinie 44 minut przed poł.
Pociąg osobowy „ 1—4 o 2 „ 41 „ popołudniu
Pociąg pospieszny „ 1— 3 o 5 „ 81 „ „
Pociąg osobowy „ 1—4 o 9 „ 46 „ wieozorem.

Z Kluczborku do Poznania:
Pooiag osobowy

(z Ostrowa) . o 9 godzinie 16 minut przed południem. 
Pociąg osobowy o 3 „ 8 „ po południu.

Pociągi odjeżdżają:
Z Poznania do Krzyża:

Pociąg mięszany klasa 2—4 o 5 godzinie 33 minut z rana. 
Pooiąg osobowy „ 1—4 o 11 „ — „ przed poi.

2—4 o 8 
1-4 o 11

33
1

po poł. 
wieczorem.

Z Poznania do Wrocławia: _
Pociąg osobowy klasa 1 — 4 o 5 godzinie 4 minut rano

1—4 o 10 „ 45 „ przed poi.
„ „ 1-4 o 4 „ 4 „ po poł.
„ „ 1—4 o 7 „ 5 „ wieczorem,

(do Leszna).
Z Poznania do Bydgoszczy-Torunia:

Pociąg Osobowy klasa 1—4 o 5 godzinie 10 minut rano.
Pociąg mięszany „ 1—4 o 11 „ 40 „ przed poł.
Pociąg osobowy „ 1—4 o 5 „ 57 „ po poł.
Pociąg mięszany „ 1—4 o 7 „ 5 „ wieczorem,

(do Gniezna).
Z Poznania do Frankfurtu-Gnbeny:

Pociąg osobowy klasa 1—4 o 5 godzinie 3 minut rano.
Pociąg pospieszny „ 1—3 o 10 „ 22 „ przed poł.
Pooiąg osobowy „ 1—4 o 4 „ 5 „ po poi.
Pociąg mięszany „ 2—4 o 5 „ 14 „ wieczorem,

(do Zbąszynia).
Z Poznania do Kluczborku:

PoJąg osobowy o 6 godzinie 16 minut przed południem.
„ o 4 „ 54 „ po południu.

(do Ostrowa).

Gdańsk, 13 kwietnia.
Sprawozdanie J. Fajansa.
Powietrze z rana chłodne, potem cieplejsze; wiatr zaoho- 

dnio-południowo-zachodni.
Pszenioa loco znalazł i na dzisiejszym targu większą 

ochotę do kupna, za czórn sprzedano po pełnych cenach 1200 
ton, a prócz tego kupiono jeszoze wozoraj po poł. 280 ton szarej 
szklistej 123/4, 125 funt, po 194 M. per ton. Dziś płaoono za 
poślednią 115 funt. 177 M.( jarą 128/9 funt. 194 M., pstrą124 
funt. 195,196 M., szklistą 126 funt. 198 M., jasną 127/8, 128 
200 M., 129 funt. 201 M., ¡«sno-patrą 130 funt 207 M., białą 129/30 
funt 212 M. per ton. Teresina stałćj się trzymają. Kwieoień-maj 
198 M. piae. i żąd., maj-czerwiec 200 M. żąd., czerwieo-lipieo 205 M. 
żąd. 203 M. płac., lipiec-sierpień 209 Mar. żąd., 207 M. 
wrzesień-paździeruik 210 M. żądano. Cena regulaoyjna 196 M. 
Wypowiedziano 150 ton.

Zyto looo stalćj się trzyma; 125 po funt. 142 M., per ton 
płaoono. Termina stale; kwieoień-maj 142 M. płacono. Cena 
regulacyjna 142 Marek. Obrót wczorajszy na 670 ton podany 
wynosi tylko 250 ton.

Jęczmień looo wielki 116 funt. 162 M. per ton pito.
Okowita looo po 4375 M. sprzedawana. Cena regula­

cyjna 43.75 M. . , . .
Depesze. Londyn, 12 kwietnia. Angielska pszenioa 

bez ożywienia i bez zmiany, przybyłe ładunki spokojnie, owies 
stalćj, inne zboża bez zmiany. Śnieg.

Amsterdam, 12 kwietnia. Pszenioa bez handlu. Ter­
mina bez zmiany 283. Żyto stale. Olej rzepiowy 37 Rzep 876.

CłSelda wioeiawska, 13 kwietnia.
Koniozyna ozerwona: stale; — poślednia 50-55, — 

średnia 56-59, piękna 62-65, wysoko piękna 68-70 marek.
Koniczyna biała: bez zm.; poślednia 65-71, średnia 

75-80, piękna 86-91, wysoko piękna 95-100 marek.
Zyto: per 1000 kilo stale; — na kwieoień i kwieoień- 

maj 146, m&j-ozerwieo 146.50, ozsrwiec-lipieo 149 i. i płaoono,
lipieo-sierpień--------płaoono, wrzesień-pażdziernik 162 marek
płaoono. ....

Pszenica: per 1000 kilo----- m. płaoono, na kwieoień-
maj 187, maj-ozerwieo — płae., ezerwieo-lipieo .—, wrzesień- 
paźdz. — m. żąd.

Jęozmień: per 1000 kilo —marek i-
Owies: per 1000 kilo-------- marek płaoono --------—

na kwieoień-maj 168.1681, maj-ezerwiec — m. ż., wrzeaień-paźda. 
-----M. pi. i i.

Rzep per 1000 kilo 290 marek żąd.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na marseo-kwieoień —• 

marek żąd.
Olój rzepiowy per 100 spokojnie; w miejscu 61| na. Ł; 

na kwiecień i kwieoień-maj 60, maj-ozerwieo 61—, wrzeaioń- 
paśdziernik 61.— marek żądano.

Okowita per 100 litiów ceny mało zm.; w miejscu 42.60 m. 
żąd. 41.60 marek płao., na kwieoień i kwieoień-maj 43.50 pł. i ż., 
maj-czerwieo 43.90 i., czerwieo-lipieo 44.50 p., lipiec-sierpień 46 
m- żąd., sierpień-wrzesień —

Ceny ustanowione przez miejską deputacyą targową.

Per 100 kilogramów

oiężki 
naj- i naj 

wyższa niższa
I

średni
nsi-

wyisza
naj­

niższa

lekki towar
naj

wyższa
naj­

niższa

Pszenioa biała 
„ żółta

Żyto .... 
Jęozmień . . 
Owies . . . 
Groch . . .

30
80
70
10
60
40

80
30
70
40

30
Nitowania komisyi mianowanój przez Izbą handlową 

dla ustanawiania oen targowyoh rzepiu i rzepiku.

Za 100 kilógr.
Rzep . . . . 
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy . 
Lnica . . . 
Siemię lniane

piękny średni
!

, • 27 1 25 25
26 50 23 50

• • 26 — 23 —
24 — 22 —

e e 27 — 25 —

pośl. towar.
* 
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. - * Na pogorzela dotkniętych m. Odolanowa otrzy- 
?a|i»my od ks. Dolueg'o z Niechanowa marek 5; razem zło- 

dotąd marek 95.
~ » Wystawa rysunków i modeli wykonanyoh przez 

oiów azkołj wieozornój Towarzystwa politeonni- 
ffi.n®go otwartą będzie dla publiczności w sali rysunków 
^¡»Jskiój szkoły realnćj, pooząwszy od dnia 18 

eżąoeg0iniesiąca.
. — * Woda w Warcie dochodziła dziś raco już tylko do
i. tńP 10 cali. Od dni kilku nie przelewa się tćż już przez 
“’tdyohowską tamę.
»st Temperatura była dzisiejszej nocy tak zimna, że 
•»ronu'5’0 daohy okryte były dzisiejszego rana grubą warsztwą

!etu ~ * W nocy z dnia 11 na 12 bm. strzelił ktoś z pisto- 
njjJ*110» okno pomieszkania sklepowego domu Da św. Marei- 
>t»a * rlQd śpiącą już córkę mieszkających w nićm pań- 
1» n Wed0l£>ng. Raniona przebudziwszy się natychmiast wezwa- 
*ok m°Oy’ kt^rdj ¡ćj udzieliła przybyła służąca i rodzice. Przy- 

j’,rw '®k»rz, uznał ranę za nader niebezpieczną, ponie- 
Hieinttu"D0 bardzo wydobyć kulę, sicdząoą między podniebie- 

kością licową. O zamaoh ten podejrzany jest zbieg ro- 
• ubiAł!ti. który b\ł dawniej stióżem domowym u p. ’«deking i którego tćż już uwięziono.

Dyrekcya kolei marcliijsko poznańskiej nosi się 
Ihknia^ ^en’,esi»nia głównego swego zarządu z Guben do Po- 

• Odnośny wniosek będzie przedmiotem dyskusyi wal-

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
— * Królewsko-pruska loterya. Przy dziii ijszóm dal- 

szórn ciągnieniu 4tój kłusy 153 pruskiój loteryi klasowćj padły 
następujące wygrane:

1 wygrana 60,000 na nr. 89,222.
4 wygrane po 6000 na nr. 478» 44,054 50,533 61,705.
37 wygranych po 3000 na nr. 2356 9823 14,023

18,437 19,091 21,464 23,486 24,390 25,646 25730 30,105
30,443 3),586 31,539 32.793 41,715 44,965 47,790 49.643
50 297 61,144 69,70) 71,864 72,74» 73,954 74,642 75,148
76,008 79,951 84,261 84,291 86,971 87,878 88,160 93,953
93,696 94,784.

46 wygranyoh po 1500 na nr. 107 872 1017 1386 
6770 8949 11,139 16,113 21,028 24,366 25,484 25,682 31,224 
34,180 40,889 43,035 43,683 43,733 43,735 45,958 43,011
47,429 49,448 51,733 55,775 57,322 68,455 71,315 71,936
72,220 78,177 73,299 76,250 77,689 78,383 78,978 79,965
80,934 85,200 85 496 87,971 88,811 88,f56 90 490 91,111
94,549.

59 wygranyoh po 600 na nr. 5706 9895 10,455 11,967
12,269 12,466 13,817 15,761 17,696 20,5)4 21,157 28,993

WSADGMOŚCI LITERACKIE.

— Mody pisma dla Polek wyszedł z druku nr. 1 zawiera: 
Od wydawnictwa. — Opis rycin. — Intrygant, powieść Woło- 
dego Skiby. — Do mojój wierzby i westchnieria do rodzinnej 
strony, wiersz Seweryna Goszczjńskiego. — Z kraju i świata, 
przez Omikrona. — Kronika. — Inseraty.

— Szkiców społecznych i lite:ackich wyazędł z druku 
nr. 15 i zawiera: Organizaoya naszych szkół pospolitych (arty­
kuł wstępny). — Ryzykowna gra, powieść oryginalna Michała 
Bsluokiego (o. d.) — Z wiosną, wieraz przez Amelią. — Miłość 
motyla, przez Karóla Groebera (nowella). — Przegląd literaoki: 
Ojeieo Mikary, dramat Wł. Okońskiego ocena przez B. (c. d.) 
— Hlstorya starożytna Korzona, oocnił B. Lim. — Szkioe połu­
dniowo-zachodniego kraju Szs garyna, przez K._ (dok.) — Miacel- 
lanea: Odoryt prof. Tarnowskiego w Warszawie. — Sprawozda 
nie stowarzyszenia „Gwiazdy“. — Przegląd Lwowski w swoim 
żywiole. — Prelekcye na dochód bratnićj pomooy i towarzystwa 
Św. Winoentego a Paulo. — Żywe obrazy. — Z teatru: „Wan­
da“ Wężyka na benefis pani Parżniekićj i „Pani Majstrowa z 
Klepana“ na benefis panny Wojnowskićj. — Z wystawy To­
warzystwa sztuk pięknych.

24 483 
40,610 
62,238 
65,749 
76,093 
86,792

26,641
46,636
57,893
65,796
76,236
89,018

27,094
50,475
58,453
66,959
76,652
90,157

29,790
51,261
59,723
71,634
77,293
90,547

30,255
51,682
60,147
71,722
80,742
92,339

33,320
52,474
63,606
72,701
80,917
94,405

37,264
53,340
63,823
73,828
81,389

94,478.

38,440 
54 019 
65,095 
73,957 
82,391

Wiadomości giełdowe.

Siursa telegraficzne.
(Notowane z dnia 13 kwietnia.)

SaSCZECIltf, 13 kwietnia 1876
Stan powietrza: —
Pszenioa: Białe 

na kwieoień-maj 204.50 
na maj-ozerwieo 204.50 
na jesień 209.50

Żyto: stale 
na kwieoień-maj 145. 
na maj-ozerwieo 145. 
na jesień 148.

Oiój rzep.: podnosi się 
na kwieoień-maj 63. 
na jesień 63.

BERLIN, 13 kwietnia 1376.
Stan powietrza;

Okowita: stale 
w miejsou 44.40 
na kwieoień maj 44.50 
na maj-czerwieo 44.70 
na ozerwiec-lipiec 45.70

Owies:
na kwieoień-maj 165. 
na maj-ozerwieo —.

Olćj skalny; 
na jesień 12.

Giełda puznaistska, 13 kwietnia.
PoKiiań, 13 kwietnia. (Sprawozdanie giełdowe.)
Stan powietrza: piękny
Żyto: oioho
Cena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano —— ctr. 

kwieoień 150.—, kwieoień-maj 150.—, maj-ozerwieo 151.—, czer­
wieo-lipieo 152 50, lipieo-sierpień 164.—, sierpień-wrzesień 156, 
na jesień 156.

Okowita: stalćj
Cena wypowiedzialua — Wypowiedziano —.— litrów ; na

kwieoień 43.70—, kwieoień-maj 43 80, maj 44.---- .—, ozerwieo
44.80-—.—, lipiec 45.70, sierpień 46.60, wrzesień 47.40, paździer­
nik 46.70.

Okowita w miejsou (bez beczki) 43.—.
(W.) Poznań, 13 kwietnia. Ceny mąki. Pszenna 

nr. 0. i 1 ¡5-17. M.. rżana nr. 0 i 1. 11.50-12.50 M. pr 50 kilo.
Żyto- cena wypowiedzialna i regulaoyjna 149.50 m., ns 

kwieoień 149 50—, na wiosnę 149.50—, kwieoień-maj 149.50, 
maj-ezerwiec 151, czerwiec-lipieo 153. -, lipieo-sierpień 154.—.

Wypowiedziano — otr.
Okowita, cena wypowiedzialna i regulacyjna 43 90 mar

kwiecień 43.90-, maj 44.----- .—, kwieoień-maj 44.----- -,
czerwiec 44.80- — -—, lipiec 45.60—, sierpień 46.30, wrzesień 
46.90.

Wypowiedziano 15,000 litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) 43 30 m.

Giełda bydgoska, 13 kwietnia.
Pszenica: 181-204 m.
Żyto 141-K0 m.
Groch do gotowania 168 -174, na paszę 150 -159 m.
Jęozmień: wielki 142-161, mały 143-151 m.
Owies: 156-172 m.
Łubin niebieski 106-115 m.
Wyka do siewu 226 mar.
Rzepik zimowy--------m. Rzep--------- m. — wszy­

stko per 1000 kilo wedle gatunku I wagi efektywnćj.
Okowita: 43.— m. per 100 litrów k 100 %.

Ceny targowe
w mieście Bydgoszozy dnia 12 kwietnia 1876.

9 marek — fen.85 funt. pszenioy . . 8 marek 40 fen. do
80 „ żyta . . . 6 » 40 W »
12 " jęczmienia ■ 6 » — M n
50 „ owsa . . e 4 w 10 W

190 „ grochu. . . 7 ęę 20 n n
100 „ kartofli ■ . 1 60 n n
100 „ siana . . . 4 50 fi

1200 „ »łomy , , .<5 — 71 n

6
5 
4 
7 
2
6

50

60
5C
40
60

Pszen. słabo 
na kwieoień-maj 199
na maj-ozerwie.c 201
na wrzesień-paid. 209
Żyto: stale
w miejsou . —
na kwieoień-maj 150
na maj-ozerwieo 149
na wrzesień-paźd. 151
Olój rzep, slabićj 
w miejsca . . —
na kwieoień-maj 60
na wrzes.-paźdz. 63
Oków, stale 
w miejscu 44
na kwieeień-inaj 45
na maj-czerwieo 45
na sierpioń-wrz. 48

60

50

50

80
20

80

10
20

Owies:
na kwieoień-maj 1 2 —

Gal. kol. Kar. Lad. 79 60
Pruskie oblig. p. 93 60
Nowe pozn. list. z. 94 60
Puzn. rent, listy 96 75
Kolći żel. p&ńst. 467 —
Lombardy . . 157 —
Aust. losy z 1860 101 90
Włoska renta . 70 60
Amerykany , 99 75
Anstr. ako. kred. 237 — 
Pożyozka tnreoka 1S 20
7‘|, 0|0 Rumuny 20 50
Pol. listy likwid. 67 80
Rosyj. banknoty 264 10
Austr renta aron. 58 70
Usp. stałe

Giełda beplluabn, 13 kwietnia.
Pszenioa: per 1000 kilo w mieisou 183-520 marek wedls

gat. ląd.; żółta march. — mar. płao., biała pstra polska — ns. 
z kolei pl., na kwieoień-maj 200-199, maj-ozerwieo 2011*200, 
czerwiec-lipiec 2951*205, lipiec-sierpień 209|-208, wrzesień-pażdz, 
210i-209i Mar. pł.

Zyto per 1000 kilo w miejscu 1F2-165 marek wedle ga­
tunku żądano; — rosyjskie 162-154 marek z kolei i franoo
z dworca,-------polskie 165-1664-- marek z kolei, krajowa
162-165 marek franco z dworca płae., na kwieoień —, kwia- 
cień-maj 151-1504, maj-ozerwieo 1494-149, czerw.-lipieo 149-1484, 
lipieo-sierpień 149J-149, wrzesień-paźdz. 161| M. płao.

Jęozmień per 1000 kile w miejscu 141-180 marek 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo wmieisen 150-165 marek wedle ga­
tunku żądano, — szwedzki 175-180, — rosyjski 160-176, 
pomorski i meklemburgski 176-181, wsohodnio i zaehodnio- 
pruski 160475 marek z dworea płaoono, na kwieoień-maj 161|, 
maj-ozerwieo 160, ozerwieo-lipiec 1604-160, lipieo-sierpień 157 i., 
wrzes.-paźdz. 154 mar. piso.

Groch per 1000 kilo do gotowania 178-210 u., ca paszę 
170-177 marek płao.

Rzep per 1000 kilo------ marek.
Rzepik per 1000 kilo — marek płao.
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejscu 60.5 marek 

bez beozki płacono, na kwieoień-maj 614 60.7, maj-ezerwiee
61.7-4 ozsrwiec-lipieo----- , wrzesień-pażdziemik 63.5-2 marek
płacono.

Olćj lniany per 100 kilo w miejaeu — marek.
Olćj skalny per 100 kilo w miejsou 31. marek. 

Okowita per 100 litrów w miejsou bez beozki 45-44.8 m,
płaoono, na kwieoień —,.kwieoień-maj i maj-czerwieo 45.3-1—, 
ozerwieo-lipieo 46.2 1, lipiec-sierpień 47.2—, sierpień-wrzesień 
— m. pi., wrzesigfi-paźdz, —



4
I

.* Bsrlin, 13 kwietni*. Mąka pecenna nr. 00------ ,
nr. 0 27.00-26.00, nr. 0 i 1 25.50-24.09; rien» ar. 0 82.50-2S.00 
ar. 0 i 1 31.00-19.50 m.

Berlin, 12 kwietni*.
(Sprawozdanie urzędowe z Staats-Auzeigera.)
Pszenio* looo trzyma się. Termin* stale i wyłój. Wy­

powiedziano 13,000 otr. — Cena wyp. 199 m. per 1000 kilogr. 
Looo 180-220 m. wedle gat, żółta marobijska — m. z kolei p.
śółt* (ozerwona) na ten miesiąo —.--------- ., oen* przeo,---------
pł., na kwieeień-maj 198.6-199 pi., maj-czerwiec 200-201 plac., 
ezerwiee-lipieo 201.5-205 płacono, lipiec-sierpień 208 — płaoono, 
sierpień-wrze sień — marek pł., wrzesień-paidziernis 209.5-210 
plaoono.

Żyto looo mały handel. — Termin* wyiój. Wypowiedz.
------- otr. Cen* wypowied.------- mar. per 1000 kilogramów.
Looo 152-165 marek wedle gatunku, krajowe 161-165 marek z 
kolei pł., ord. krajowe — mar. z kolei pł., polskie 157-159.— 
marek z kolei plaoono, — rosyjskie 152.-156. marek z ko­
lei płacono, na ten miesiąo eena przeeięeiowa ----- . marek,
kwieoień — plaoono, kwieeień-maj 150-160.5— plaoono, mai- 
ozerw. 148.5-149 pł, ozerwieo 149 płao., ozerw.-lipieo 148.5-149 
pł., lipiec-sierpień 149 płao., sierpień — płao., sierp.-wrzes. — pł., 
wrzesień-paddziernik 151 płae.

Jęozmień per 1000 kilogr. wielki i mały 140-180 marek 
wedle gatunku.

Owies loeo bez zmiany. — Termin* dobrze się trzymają.
Wyp. 1000 otr. Cena wyp.----- mar. per 1000 kil. Looo 145-185
marek wedle gatunku, na ten miesiąo cena przeoięoiowa — pl., 
kwieoień — płae, kwieoleń-maj 162.5-162 ptao., maj-ozerwieo 
161 płao., ozerwieo-lipieo 161 żąd. 160 plao., lipieo-sierpień 157.5 
pł. i i., sierp.-wrzesień — płao. wrzesieó-pa/dziernik 153.5 płao.

Mąka riana cioho. Wypowiedziano 2000 otr. Cena wyp. 
21 mar. per 100 k£’j,.Sr. 0 i 1 per 100 kil. brutto z miechem, 
płynąca — płao., na ten miesiąo 21— plac., eena przeo. — mar.,
kwieoień------płacono, kwieeień-maj 21— plaoono, maj-ozerwieo
21.10 płacono, ozerwieo-lipieo 21.16— płacono, lipieo-aierpień 
21.25 płacono, sierpień-wrzesień —pł., wrzeaień-paddzieraik 
21.40 m. pł.

Gro oh per 1000 kilogr. do gotowania 178-210 marek we­
dle gatunku, na paszę 167-177 m. wedle gatunku.

Nasiona olejne per 1000 kilogr. Wypowiedziano — 
otr. Cena wypowiedzialna — marek. Rzep zimowy — marek, 
rzepik zimowy — marek, siemię lniane — m.

Olój rzepiowy podnosi się. — Wypowiedziano z beczką 
et. b. beozki — etr. Cenz wyp. z beczką 60.8 m., bez beozkiU9MV BU U. UBÜB51 -- wn. vuu« "JP " au., uoi, UUULM

— marek per 160 kilogr. — Loeo z beczką 62. marek, bez 
beozki 61 m., nz ten mies. 00.3-61.2-60.5-61.2 pł., eena przeo. —,

5900 i

kwiecień — p., kwieoień-maj 60.3-61.2-60.5-61.2 p., maj-ozerwieo
60.8- 61.6 plac., ozerwieo-lipieo — plao., lipieo-sierpień ------płac.,
Bierpień-wrresień — pł., wrzesień-paśdziernik 62.8-63.2-63.1 płao, 
padziernik-listopad — pł.

Olój lniany per 100 kilogramów bez beozki looo — 
marek.

Olój skalny słabo. — Rafinow. (Standard whlto) per 
100 kilogr. z beozką w partyaoh o 50 bar. (125 etr.). — Wypo­
wiedziano — otr. Cena wypowiedzialna —.— m. per 100 kilogr. 
Looo 31 mar., na ten miesiąo 26 7— żąd., oeua przeo. — mar., 
kwieoień —. — żąd., kwieoień-maj — płao., maj-ozerwiee — pł., 
ozerwieo-lipieo — plaooBO, lipieo-sierpień — płao., — sierpień- 
wrzesień — płao., wrzesień-paćdziernik 26. mar., pażdziernik- 
listopad — pł., grudzień — płao.

Okowita stalój. — Wypowiedziano 10,000 litrów.-----
Cena wypowiedzialna 44.8 m. Per 100 litrów a 100*/,= 10,000 
z becz. Loco — pl., na ten miesiąc 44.7-44.9 pite., cena przeo. —, 
nz kwieoień —, kwieeień-maj 44.7-44.9 płacono, maj-ozerwieo
44.8- 44.9 płaeono, ozerwieo-lipieo 45.8 płacono, lipiec-sierpień
48.8 płacono, sierpień-wrzesień 47.8 płacono, wrzesień--------
plao., wrzesień-październik —. pl., październik-listopad — pl., 
listopad-grudzień —. pł.

Okowita per ICO litrów a 100,/6=10,000r/t bez beozki 
looo 44.6 pł.

Mąka pszenna nr. 00 30.27.50.—, nr. 0 27.00-26.00 
0 i 1 25 50-24—.

Mąka rżana nr. 0 23.50-22.00, nr. 0 i 1 21.25-19.75 
100 kilogr. brutto z miechem.

Od

88

Za

Administracji Dziennika Poznańskiego,

któreUpraszamy Osoby, Które sobie 
życzą, ażebyśmy należności za nadesłane 
nam ogłoszenia nie ściągali prze^ 
zaliczkę pocztową, — o łaska- 
we załączenie do listu, choćby w markach 
pocztowych, kwoty, jaką na ten cel prZę_ 
znaczają.

fûâzi

Cen

ff pa

îipe‘

Obwieszczenie.
Znajdujący się na miejskiej nieruchomości 

szkolnej przy Tumskićj ulicy Nr. 7mieszkal- 
ny budynek podwórzowy ma celem rozebra­
nia być sprzedany najwięcćj dającemu w ter­
minie w

piątek, 91 kwietnia
od 10 do 12 godiiny z rana na miejscu, 
na co chęć kupienia mających zapraszamy

Pożyteczne książki i obrazy
za zniżoną o połowę cenę.

1) Isiatownik zawier. naukę pisania 
listów i wzory najrozmaitszych listów 244 
str. opr. cena 25 sgr. 2) Mały Łl«to- 
wnlh dla dzieci z powinszowaniami 5 igr. 
3) Przewodnik do pisania listów miło­
snych, oraz tyczących się ożenienia i zamąż- 
pójścia 5 sgr. 4) Piśmiennictwo 
Polskie dla ludu i młodzieży z 36 ryci­
nami 256 str. 12| sgr. 5) Kościuszko

»
Walne Zebranie wyborców

Nowości 1876 r.'

są do przejrzenia na ratuszuMagistrat
wysoki » 10

Obwieszczenie.
Grunta do probostwa w Stawnie 

należące, niespełna 400 morgów wy 
noszące, mają być natychmiast w dro­
dze publicznćj licytacyi najwięcćj da­
jącemu Da 12 po sobie następujących 
lat wydzierżawione. (1014)

Do tego został termin na 
sobotę 99 kwietnia 

o godzinie 2 z południa

szeroki 25 sgr. 6) Męczennic», foto­
grafia tćj samej wielkości cena 1 tal. 10 sgr. 
7) Kilka opowiadań i komedyjka z obrazka­
mi 13 sgr. Nabywąjący razem te przedmioty 
płaci zamiast 4 tal. 5 sgr., tylko 2 tal. czyli 
6 Mr., * za dopłatą 25 len. posyła się fr. 
Listy pod adresem (2020)
J. Chociszewski. Poznań.

powiatu wągro wieckiego
celem wybrania delegata i jego zastępcy na zebranie wyborcze 
prowincyonalne Wgo Ks. Poznańskiego odbędzie się w Wą­
growcu dnia 20 kwietnia rb. o godzinie 1 po 
południu w hotelu p. Zapałowskiego. (2017)

W. BREZA
przewodniczący komitetu wybór, pow. wągr?

Kapelusze pilśniowe od 
4 mar. począwszy do 10 m.

.m.. jedwabne kapelusze 
ty eyllndroawe od 6 m. począwszy do 
k 13 m.J50 f. Chapeaux claques po 
w 10 m. 50 f. jako też szllpse, pęka­
ty wiczkl, laski, prawdziwe cyjęa- 
k retki, guziki do mankietek i półko- 
w koszulczy itd. w wszystkich najrozma- 
ty itszych gatunkach (1810)
| wachlarze wiosenne, pa­
ty |rasoliki i parasol t
ty po cenach za tanie uznartych.

ty S. Neumann,
Wilhelmowski plac 3. Hôtel du Nord.i

Dom. Dominowo pod Środi 
do odprzedania jeszcze kilka set sztuj

w i n iiy cli
latorośli

w gatunkach wyborowych po 30 
za sztukę.__________________ (2022)

Mieszkanie

Piękne 1 tanie obrazy olejne.
1; Matka Boska Częstochowska 25 sgr. 
2) Ecce homo. 3) Mater dolorosa. Są 
to 3 prześliczne i wzruszające obrazy. 4) 
Niepokalane Poczęcie N. Maryi Pa 
odłui..........  “'' ’ “...............

w karczmie w Sławnie wyznaczonym, 
na który o dzierżawę ubiegających 
się zapraszamy.

O warunkach dzierżawy dowiedzieć 
się można u przewodniczącego dozoru 
kościoła p. Radońskiego w Głębokićm 
pod Kiszkowem.

Sławno, dnia 12 kwietnia 1876.
Dozór kościoła.

anny
podług Murilla. 5) Anioł Stróż. Obrazy 
od Nr. 2 do 5 są 14| cala wysokie a Tl 
szerokie. Cena za pojedynczy 20 sgr. 6) 
MadonnaSiitina. 7) Madonna della Sedia. 
8) Chrystus pod krzyżem. 9)Serce Je­
zusa. 10) Serce Maryi. Obrazy od 6 do 
10 Nr. są 13 cali wysokie a 10 szerokie, ce­
na po 15 sgr. Kto wszystkie razem naby­
wa, płaci zamiast 6 tal. tylko 4 tal., a 
5 egz. podług wyboru 2’/, tal. (2021)

J. Chociszewski
Poznań, Ślusarska ulica Nr. 6.

Zebranie powiatowe
wyborcze

odbędzie się w Czarnkowie 23go kwietnia o godz. 
4ćj po południu w sali p. M. Wruka, na które zaprasza 
wyborców (2024)

Komitet powiatowy.

Papier (27)

FAYARD^BLAYN
rzeciw reumatyzmowi, katarowi, ranom, 

joleściom, nagniotkom, oparzeniom itd. 
Skład centralny w Paryżu, rue Neu- 
re St. Mery, 40 i we wszystkich aptekach.

ASTMY

Z
istę 

He <

parterowe, złożone z 4 pokoi, kuchni i „lw] 
kich przynależytości, jest do wynajęcia J
1 lipca. Piekary Ufr. 13b. {i

Folwark Słomkowo
w Królestwie Polskićm w gubernii wnrsza» 
powiecie uieszawskim, w Kujawach, o niał« 
milę od pruskiej granicy i komory, o 2 ®j)e 
od Radziejewa położony, rozległości wtul 18 
bez żadnych służebności, z p,. 
wnemi granicami, w płodozmianie zag, spoda. 
rowany, z wystarezającemi budowlami i ¡n. 
wentarzem żywym i martwym, z kompletneui 
obsiewami ozimend i aremi, ziemia p(| 
pszenna, pól żytnia — jest z wolnej ręki 
na sprzedaż. — Bl. wiadomość na miejscu: 
Stomków p. Sempolno.__________ (1973)

Grobla 17
mieszkanie parterowe o 5 pokojach i 
obszerna stajnia z wozownią natych­
miast do wynajęcia. (1677)
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9. Katalogu ?.
Dziel Polskich

Jj^Prusk. losy oryg. «
Jo głównego ciągnienia ,lo—30 kwietnia)o głównego ciągnienia ,16—30 kwietnia) 
rozsyła za gotówkę po 150, ’/* po 75 Mr. 
oraz udziały: */, po 30, */18 po 15, po 
7% Mr. Karól Hahn. Berlin, S. Kommandan- 
tenstr. 30. (2004)

Antykwami E. Calliera
idłwyszedł arkusz siódmy, i rozsyła się 

na żądanie Iranko i bezpłatnie
Księgarnia Tytusa Daszkiewicza w 

Poznaniu poleca: (9019)

Prawo o zarządzie
majątku kościelnego

Dnia »8 kwietnia o godzinie llćj przed południem Ml 
8SI? odbędzie się w lokalu p. Wituskiego w Inowrocławiu

Walne Zebranie a
celem wyboru delegata do ułożenia nowego regulaminu wybór- Tfljgfr 
czego, na które zaprasza wyborców (2023) -gKSfet

Tomasz Kozłowski. W

Duszność, chrypka, katary zada­
wnione i wszelkie cierpienia kanałów cd<‘e 
chowycb ustępują po użyciu Rurek anti i.' t 
matycznych p Levasseura, 23 rue d> a 
Monnaie w Paryżu. (7.j

Dostać można: w Poznaniu w aptece 3)r 
Mankiewicza i R. Barcikowskiego w 
Bazarze, w Warszawie w składzie towarów 
aptecznych pp. Gallesro i Spiessa.

Guwerner,

(943
Wody mineralne naturalne

PRZEZ PARAFIE 
z 20 czerwca 1875 — objaśnione i uzupełnione 
motywami i rozprawami obu izb sejmowych, 
systematycznie zestawione, tudzież z o )no- 
śnem do niego oświadczeniem Biskupów i 
tekst polaki zawierające. Cena 5 Marek.

Hanowerską

íhrielka lotera
są do nabycia w Eksu, Dz. Poznańskiego.

z Bilina, Ems, Eger, Homburga, Kissingen, Lippspringe, Marienbadu, Pyr- 
montu, Śalzbrunn, Selters, Wildlingen, Iwonicza etc. nalewu 1876 r. poleca

(2013)
Ił. Barciliowslil

W BAZARZE.

DOBRA ZIEMSKIE NIEWIESZ

Kapelusze pilśniowe i jedwabne i 
parasoliki i parasole,

kufry podróżne i dery podróżne 
jako tćż wszystkie wiedeńskie i offen- 

‘bachskie towary skórzane poleca ‘
w największym wyborze po jak najtańszych cenach (1542)

Walenty Iłiissak
narożnik Rynku i wronleckidj ulicy Str. 91

z przyległościami, położone w gubernii kaliskiej, o pół mili od miasta Uniejowa, a wiorstę 
drogi od rzeki spławnej Warty, w otoczeniu miast fabrycznych i handlowych Łęczycy, 
Ozorkowa, Zgierza i Aleksandrowa, tudzież w kilkomilowem oddaleniu od linii dróg że­
laznych warszawsko-bydgoskiej i fabryczno-łodzkiej, posiadające dobrą glebę żytnią a po 
części i pszenną, zagospodarowane postępowo i kosztownie zabudowane, mające rozległości 
120 włók miary nowopolskiej, a w tem na czterech oddzielnych folwarkach włók
gruntów ornych, 8^ włók łąki, 15 włók pastwiska i 44 włók lasu podzielonego na poręby, 
przytem kościół murowany, pałac piętrowy o kilkunastu pokojach na mieszkanie gustownie 
i wygodnie urządzony, obszerny ogród spacerowy i owocowy, dwa stawy i kilka sadzawek 
zarybionych, a na koniec inwentarz żywy wyborowy w zńaCznój ilości dobrze utrzymany, 

i i oraz martwy nawet nad potrzebę, wystawione są na Sprzedaż w drodze działów przez 
• publiczną licytacyą, która odbędzie się W Trybunale cywyilnym w Kaliszu w połowie maja 
j 1876 roku, od sumy rs. 220,000. (837)

Dla ułatwienia kupna sukcesorowi« pozostawiają na lat parę znaczną część sza­
cunku Sukcesorowie nie mając zamiaru utrzymania się przy dobrach, zapraszają na 
licytacyą wszystkich mających chęć kupna. Bliższa wiadomość w Warszawie przy 
Marszałkowskiej ulicy Ńr. 43, mieszkania Nr. 4, w Kali .szu u patrona Czyńskiego 1 na 
gruncie w N i e w i e s z u. '

A(hninist7-acya'. W P»ryzU9 
Montmartre.

boulev.'ï

który, wyszedłszy z prymy, wystarał iię a 
rejencyi o patent domowego nauczy­
ciela i jako taki już blisko trxy lata 
praktykował, poszukuje od Wielkanocy innej 
posady. Bliższej wiadomości chętnie udzieli 

< Kaźmirz Słotwiński 
(2016) Poznań, Wodna ulica 5.

1000robotników
znajdzie natychmiast przy kopaniu ta ny 
nad zatoką Dollart w Fryzyi wschu 

j dnićj (Ostfriesland) zatrudnienie. Za­
robek na dzień na akord przeszłoś

ubawi 
Iglycl 
ii roz 

pow 
wma1 
ma we 
im 8p< 
wych.

Do 
iitrya 
lie, 
rysek 
żądał 
tórzy 
iył 1

marki. Podróż koleją aż do Oldersm^ tom 
lub Petkum pod Emden. (2O18|btón(

Ditzumer Verlaat, 1 kwietnia 1876,Todejr 
Kistenmacher. Oppermann, jrzecii

Dom: Ostrobisdkl p. Miejską Górkiłyrazc 
(Görchenl poszukuje od śt. Jana j V

ilka iOMM»
amiei

. iranioi służącego, obadwaj mają być bezżenni, trze­
źwi i biegli w »wym zawodzie. Świadectw» kiom 
przyjmują się tylko franko._________ (1966)
(î035j Kucharz,
kawaler, biegły w swym - zawodzie, zarazem 
myśliwy poszukuje miejsca od 1 lipca rt. 
Poste restante K. W. Gostyii.

na niSl( łódź: 
które

ELIXIR

COCA
WINO

COCA
P. J. BAIN

ENERGICZNY ŚRODEK TONICZNT WZMACNIAJ^- 
- Cl I POBUDZAJĄCY.

Najdzielniejszy 1 najpewniejszy środek powracający
wyczerpane sity przez choroby i przez nadużycia 
wszelkiego rodzaju. Przewyższa chininę co do dzia­
łania tonicznego. Działa szybko i pewno w osłabieniu 
płciowem, upo/ledzonem » boletnem trawieniu, bla-

P I RAIN daetce i wynędznieniu.
r . «. DHIIl w PARYŻU U P. B. romatUBM e* «*•, nile» 
«’Aajon-st.-H.ii.rć, M; w Warszawie, w składach materyalów aptecznych PP. 
Mrozowskiego i Gallego; we Lwowie, w aptece P. Mikolascha; w Krakowie, w apte­
kach PP. Trauczyńskłego i Redyka; w Poznaniu, w aptece P. Dra Maukiewicza.

Berlin, 18 kwietnia.

Nlemlokle papiery.

Prask, poż. ukonsolid.po
dito dito dito

Obligi długu państwa 
Prem. poż. pańa. z 1855 
Listy cast. wsohodnio- 

pruskie 
dito 
duo

LiaŁaaat. poinJ(aowe)
dito dito asi 

dito lit. À. i C. 
dito nowe

Zaehodnio-pruaki«
dito
dito
dito II se 
dito 
dito

nowe
ditto

Listy rent, posnańskie 
dito praskie 
d'to stląakie

TT105.10 p.
4 99.70 p.
31 93.50 p.

130. p.

»i —P-
4 95.75 p.
4 102. p.
4 94.60 p.
®ł p.
4 —p.
U
»4 8426 p.
4 95.20 i.

100.70 p.
6 105.10 p.
4 96.50 p.
4 101. ■ p.
4 96.75 £.
4 96.75 p.
4 97.20 p.

Akoye bukowe.

Wrooław. hank dysaou.
dito wekslowy 

Niemieo. bank hyp. w
Meiningn.

59.50 p.
66.25 ś.

99.75 p.

Niem. bank Union.
Stowarzysz, dyskont. 
Ootajski bank kredyt. 
Kwileekiego i Sp. bank 
Meinigski bank kredyt. 
Anatryaok.zakład.kred. 
Wsohodnio-niem. bank. 
Poznańs. bank prowino. 
Bank Rzeszy niem. 
Prowinoyonal. stowarz. 

dyskont.
Szląskie stowarz. bank.

4
4
4
5
4
5
5
4
<ł

6
4

—. p.
114.50 p.
107. p.
—. i.
79.75 p.
233.2i-8(-6è-7p. 
— p.
97.30 p.
154 30 p.

77.10 p.
81. p.

Akoye przemysłowe.

Berliński kantor drzew. 
Stowarzyiz. immol. 
Dortmund Union
Huty Hoerder 
dito Laura 
dito Lauohhammer 
dito Marienhtltte 
dito Massener 
dito Redeuhtttte

Berłu. Passage.

4 160. ż.
4 81. p. /
6 9.25 p.
6 47. t.
6 ¡58.60 p.
6 20.10 p.
5 63. i
4 27.50 ż
5 1 2.90 ż.
6 26 75 p.

Akoye zakładowe 1 obligaoye kolei 
żelaznych.

Bergsko-marohijska 
Berlińsko-zgorzelieka 

dit» szozeoińska

4
4
4

78.25 p.
39. p.
126.65 p.

ELIXIR ET DRAGÉES DU Dr RARUTEAU
(Lauréat de l'Institut de France)

ELIXIR I PIGUŁKI DOKTORA RABUTEAU wypróbowane zostały w szpi­
talach paryzkich przez professorów Fakultetu Medycznego, którzy zalecają 
je jako skuteczniejsze od wszelkich preparatów zalecanych.

Preparatate z Chlorku żelaza leczą Bladaczkę, Wynędznienie, Niedo­
krwistość, regulują Odpływy miesięczne, wzmacniają Organizmy wyczer­
pane i osłabione, niesprawiając nigdy Zatwardzenia.

Dostać można w znaczniejszych aptekach.
Sprzedaż hurtowa w Paryżu, u P. CLIN et C*, ulica Racine, Iń.

PASTYLKI DO TRAWIENIA wytworzone 
u źródeł ze soli Vichy. Przyjemnego sma­
ku o niezawodnym skutku przeciw kwasom 
i upośledzonemu trawieniu. (28)

SOLE VICHY DO KĄPIELI. Paczka wy­
starcza na kąpiel dla osób, które nie są w 
stanie udać się do Vichy.

Dla uniknienia fałszerstwa żądać 
należy, alty na wszystkich produktach 
znajdowały się znaki

KONTROLI SKARBOWEJ FRANCUZK1EJ.
Dostać można w Poznaniu w apt. dra 

M »liltienlezn.
Drzewka

brzoskwiniowe, mordowe, aprykozowe, 
śliwkowe, siemię lniane Zeelandzkie w Star-
D A en C ."khvl in am n nflrrnHnilł
śliwkowe, siemię lniane Zeelandzkie w Star- 
k ó w c u pod Kobylinem u ogrodnika Gru­
dzińskiego. (2015)

afiasfiuua

Kurs papierów na giełdach berMnsklój 1 poznaiiskWj
u zesko-gra): . k

Mika Karo 
udolfa

Marohijsko-poznańska 
Górnossląs. kol. lit.A.C.

dito iit.B. 
Austr.-frano. kolój pań. 
Anstr. półn. saohodnia 
dito poł. państ. (Lomb.) 
Wsohodniopruska kol. 

południowa
Kol. po praw. brs. Odry 
Rumuńska kolśj 
Rosyjska kolój państ. 
Starogardzko-poznań. 
Warszawsko-by’ 
Warszawsko-wi

Lud.

.eńsk.
Marohijsko-pozn. z pr. p

125.50 p.
|79 p.
|49. p.
20.75 p.
¡137.50 p.
|127 p. 
452-458.50-467 p. 
215. p. 
155.-158.50 p.

28. p. 
103.25 p. 
19-20 50 o. 
10^.75-106 p. 
101.30 p.
— P- 
197. p. 
64.50 p.

Zagraniczne papiery.

Anstr.
dito
dito
dito
dito
dito

renta areb.
papier, 
losy z 1864. 
losy z 1858 
losy z 1860 
louy z 1864

Rosyj. poż. prem. 1864 
dito dito 1866 

Rosyjsk.pois. obiigaeye 
skarbowe 

i. listy zast. III om. 
dito nowel

58.70 p. 
55.75- p. 
100. p.
300.20 n. 
9950 100-101 

P- 
P.
P

265.
168.
165.50

Pols.
- P- 
• P-

76.20 p.

Pola, listy likwiuaoyjn.
Ameryk, pożyoz. 1861 
Ameryk, pożyoz. 1882 
Ameryk, pożyoz. nowa 
Renta frauouzka 
Rnmuń ka pożyozka

67.80 p.
101.60 p. 
99.75 p.
101.80 Ż. 
—• o. 
100.25 p.

Obligaoye miejskie 14
dito dito 5 |—/

Szląskie listy zastawne¡3¿ 95.10 
Szląskie listy rent. |4

Moneta w zionie, srebrze i papieraoh.

/ 1 / szt.
Napoleonsdory 1 16.25 p.
Imperyały
Dolary

1
1

—p.

Austryaok. noty bank. 170.60 p.
Rosyjskie noty bank. 264.10 pł.
Franeuskie noty bank. 81.3Í p.
Dyskonto wekslowe 4

dito lombardowe 5

Poznan, 13 kwietnia.

Listy rentowe zastawna.

Pozn. listy zastawne 3ł 98.
Nowe listy zastawne 4 94.90
Listy rentowe pozn. 4 96 80
Prowino. obligaoy« 5
Powiatowe obiigaoye 0 101.
Powiatowe obligaoye 98.

I-

Akeye bankowe.

jł. bank dysk, 
«.„..eoki, Potocki i Sp. 
Meiningski bank kred. 
Niemieo. bank hipot. w 

Meining.
WsohoA-niem. bank 
Anstr, zakład kredyt. 
Pozn, bdnk prowino. 
Szląskie stowarz. bank.

61.
62

88.
234.
97.
81.50

Papiery pruskie.

Pruska poż. ukonsolid. 
dito dito.

Dobrowol. poż. państ. 
Prem. poż. państ. 1865 ¡3 
Obligi długu państwa. |3 r

98.
104.50

130.50
93.

Żelazne koleje

Berl.-zgot 
Bergsko- 
Marohijsko-poz

ake z
. z 

ko. z.

92.
81.

Drukiem i nakładem drukami J. I. Kraegewekiego (Dr. W. Łebińeki) w Poznaniu.

Praktycznie i teoretycznie wykształcony

agronom,
25 lat liczący, poszukuje opatrzony w dobre 
świadectwa i rekomendacye, od 1 lipca rb- 
samodzielnego stanowiska. Na żądanie stan 
kaucyą. Oferty suh. A. R. poste restante 
NKarkoniee. (194ó)__

Teatr polski »otrotóe Petotli®
W POZNANIU.

W poniedziałek 17 kwietnia 1876 
czwarty występ gościnny pan»

Bolesława Ładnowskiego
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DYMITR
tragedya w 5 aktach

3?oczątoli o go <asBlxaAe.^

zaraz
lienii
»iac
podle
kort«
¡«kto
podli

Oórno-szl. lit. A i C. ak. z. 3ł 146.
dito lit. B. ako. z.

Wsoh. prus. poł. ako. z.
3ł
4 —

Kolój po pr. brz. Odry, 
akoye zak.

Starogardzko-pozn. ak. z
6

100.
Brześć.-grajew akc. z. 6 —
Galio, kol. K. Lud. ak. z. 5 79.
Kolój Rudolfa ako. z. 
Aust. frano. kol. pńst. ak.

6
5 401.

dito półn.-zaohód. ak. z. 6 —
dito pól.-państ (Lomb) 

akoye zak. 5 63.
Rumuńska kol. ako. z. 5 22.50
Rosyj. kol. państ. ak, z 
Warszawsko-byd ak.z

5 —?
4

Warszawsko-wi d.ak. z 5 —. __ -

8«

Zagranlozne papiery.

Amer. poż. 1882 
dito 1885

Włoska renta 
dito akoye tytun. 
dito obligaoye tyt.

Austr. noty bank, 
dito renta papierowa

Austr. renta srebrna 
Pols. lik. listy 
Ros. listy zast. na grn 
Ros.-amer.-poż. z 1870

dito 1871
Ros. noty bank.
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